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Spółdzielnie produkcyjne, PGR-y i gromady 
meldują o zakończeniu żniw

Chłopi małorolni korzystają z pomocy sąsiedzkiej w sprzęcie zboża
Żniwa są w dalszym ciągu w całej pełni. W województwach: katowickim, opolskim, poz­

nańskim, łódzkim, kieleckim i lubelskim żyto zostało całkowicie sprzątnięte, a koszenie I  
zwózka pozostałych zbóż kłosowych dobiega końca.

Sprawnie przebiegają rów nież 
żn iw a w  wojew ództw ach pó ł­
nocnych, w k tó rych  ze wzglę­
dów k lim atycznych  koszenie 
zbóż rozpoczęto nieco później.

Wiele PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych i gromad zamel­
dowało już o zakończeniu żniw.

rwszy 
PGR

Btrayaiiłjąc proporzec przesłisdni Zarządu Głównego ZHP
m łodzież Stoczni Gdań sk ie j podję ła  360 nowych zobowiązań

I WEZWAŁA DO WSPÓŁZAWODHICTW* MŁODZIEŻ INNYCH SIOCZHI I ZAKŁADÓW
(Informacja inlasna)

W  dowód uznania za wydajną t ofiarną pracę we współzawodnictwie przedzlotowym, młodzież licznych zakładów pracy otrzymuje obecnie proporce przechodnie ZG ZMP. Młodzi 
robotnicy podejmują przy tej okazji liczne zobowiązania oraz wzywają do współzawodnictwa o otrzymane proporce młodzież zakładów produkcyjnych tej samej branży. Zobowiązania te 
podejmowane są pod hasłami: „Realizujemy czynem słowa'ślubowania“, „Pragniemy lepszą pracą wykazać swoją radość z uchwalenia Konstytucji".

ga tego gospodarstwa wykona- ; nych poważnie przyczyniają 
ła żniwa w  czasie o 5 dni k ró t-  j się POM-y. Dzięki dobre j pracy

„...Swiadomj wielkich i za­
szczytnych zadań, jakie nakłada 
na nas nasza ukochana Ojczy­
zna — Polska Ludowa w dzie­
dzinie budownictwa socjalistycz­
nego, pragnąc przekuwać w 
czyn słowa ślubowania“ — piszą 
w  m eldunku  do redakc ji m łodzi 
stoczniowcy Stoczni Gdańskiej 
— z okazji otrzymania proporca 
przechodniego ZG ZMP, zobo­
wiązujemy się...

Młodzież Stoczni podjęła 360 
nowych zobowiązań produkcyj­
nych.

Oprócz tego zobowiązała się 
m iędzy in n ym i założyć 2 szkoły 
stachanowskie, 4 młodzieżowe 
brygady racjonalizatorskie, zor­
ganizować dalsze 60 brygad

młodzieżowych, popularyzować 
metodę Żandarowej, założyć 4 
zespoły świetlicowe, 25 drużyn 
piłki siatkowej i 25 kół Ligi 
Lotniczej.

17 czołowych brygad m łodzie­
żowych postanow iło podnieść 
swoją wydajność do 191,5 proc. 
oraz wezwało do podpisywania 
umów o współzawodnictwo, 
wszystkie brygady młodzieżowe 
Stoczni.

Młodzież Stoczni Gdańskiej 
wezwała do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej załogi mło­
dzieżowej młodzież: stoczni im. 
Komuny Paryskiej, Stoczni Pół­
nocnej i Zakładów Mechanicz­
nych im. Karola Świerczew­
skiego w Elblągu.

Przyrzekliśm y walczyć ui pierwszych  
szeregach o wykonanie Planu 6-leiniego  

przyrzeczenia dotrzym amy  
— tak pisze m łodzież  

Zakładów  T-8

Odznaczona we współzawod­
n ic tw ie  zlo towym  proporcem 
przechodnim  ZG ZM P młodzież 
Pomorskich Zakładów Kudowy 
Maszyn podjęła z okazji w rę ­
czenia proporca w iele zobowią­
zań p rodukcy jnych . M iędzy in ­
nym i brygada m łodzieżowa im. 
H a n k i S aw ick ie j postanowiła 
wykonać ponadplanowo produk­
cję o wartości 17 tys. zl. M ło ­
dzież P ZB M  wezwała do współ­
zaw odnictwa w  walce o prze­
kraczanie p lanów  p ro d u kcy j­
nych młodzież Zakładów T-8, 
k tó ra  na specja lnym  zebraniu 
odpow iedziała na wezwanie zo­
bow iązaniam i. M iędzy in n ym i 
ko l. Zyte lew ska postanowiła 
podnieść swoją wydajność ze 
175 do 200 proc.

„Byłem na Zlocie, widziałem 
piękną naszą Stolicę, nasze lu­
dowe wojsko, które strzeże o- 
wocńw naszej pokojowej pracy, 
rozmawiałem z przodującą mło­
dzieżą z całej Polski. Teraz nie 
wystarczy mi już wykonywanie 
207 proc. normy, będę wykony­
w a ł 300 proc.“  - p o d /  iów i! na' 
masówce m łody rob o tn ik  tow. 
Polny.

Zebranie zakończyło się w y ­
stosowaniem lis tu  do m łodzieży 
wszystkich pokrew nych zakła­
dów pracy w  k ra ju . W  liście 
tym  m łodzież Zakładów  T-8 p i­
sze m. in .: „Przyrzekliśmy wal­
czyć w pierwszych szeregach o 
wykonanie Planu 6 - letniego 
— przyrzeczenie to musimy zre­
alizować".

Tow. Kobus — czołowy przo­
dow n ik  pracy o trzym u jąc  p ro­
porzec z rąk  tow . Partyki — 
k ie row n ika  w ydz ia łu  m łodzieży 
robotniczej Zarządu Stołecznego 
ZM P pow iedzia ł:

— Otrzymanie proporca zobo­
wiązuje nas do wzmożenia wy­
siłków w pracy produkcyjnej. 
Młodzież naszego zakładu podję­
ła szereg nowych cennych zo­
bowiązań, realizując w ten spo­
sób słowa ślubowania i odpo­
wiadając czynem na Konstytu­
cję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wzywamy do współ­
zawodnictwa o tytuł przodują­
cej młodzieżowej załogi mło­
dzież Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. 17 
Stycznia, zakładów im. 22 Lip­
ca, zakładów „Syrena“, Spół­
dzielni Konfekcyjnej im. Bucz­
ka i Rzeźni Miejskiej.

Obecni na zebraniu przedsta­
wiciele młodzieży wezwanych 
zakładów, podjęli wezwanie do 
współzawodnictwa.

— Będziem y walczyć o prze­
chodni proporzec — oświadczy­
ła  tow. Lewandowska z WZPO 
im. 17 Stycznia. — Nasza w alka 
przyczyn i się do zwiększenia

produkc ji, do lepszego w yko na­
nia p lanów  produkcyjnych .

Następnie tow. Bednarski, 
przewodniczący Zarządu D z ie l­
nicowego ZM P - G rochów - w rę ­
czył proporzec przechodni Za­
rządu Stołecznego Z M P  dla 
przodującej młodzieżowej bry­
gady produkcyjnej. Proporzec 
otrzym ała brygada im. Janka 
Krasickiego, pracująca na cen­
tralnej prasowalńi. B rygada ta 
w  swej pracy przedzlotowej o- 
siągnęła 230 proc. norm y, wyso­
ko przekraczając podjęte zobo­
wiązania.

— Zobowiązujemy się praco­
wać jeszcze lepiej niż dotych­
czas — powiedział tow. Witold 
Baran, członek brygady im. 
Janka Krasickiego — będziemy 
wykonywać 235 proc. normy i 
wzywamy do walki o proporzec 
wszystkie brygady naszych za­
kładów.

W  odpowiedzi na to wezwanie 
szereg brygad podjęło zobow ią­
zania. M. in. taśma 432 zobo­
w iązała się produkować codzien­
nie 10 m arynarek ponad plan, 
a taśma nr. 431 — 5 m aryna rek  
ponad plan. Kol. Halina Gwist- 
ka — czołowa rękaw ia rka , de le­

gatka na Z lo t, zobowiązała się 
w ykonyw ać obecnie 250 proc. 
norm y.

*
Obok proporców przechodnich 

ZG ZM P  wręczane są również 
obecnie proporce przechodnie 
ZW  ZM P, k tó re  o trzym u ją  n a j­
lepsze brygady w  zakładzie. 
Proporzec ta k i o trzym ała w  No­

wej Hucie brygada Stanisława 
Brożka, pracująca p rzy tynkow - 
n i m echanicznej. Brygada ta 
manifestując swą radość z po­
wodu uchwalenia Konstytucji 
zobowiązała się podnieść wydaj­
ność pracy do 240 proc. normy. 
Już w pierwszych dniach rea­
lizacji zobowiązania, brygada 
wykonuje 250 proc. normy.

szym, n iż p lanowano — dzięki 
rea lizac ji zobowiązań lipcow ych 
Osiągnięcie tego sukcesu jest 
zasługą przede wszystkim  ta ­
kich przodowników , jak  tra k to ­
rzysta Piotr Ciesielski, k tó ry  
w ykonyw a ł przeciętnie 160 proc. 
normy. Przepracował on na 
swym c iągn iku  całą akcję  żn i­
wną bez aw arii,

W  woj. warszawskim  o zakoń­
czeniu koszenia wszystkich zbóż 
kłosowych zameldował jeden z 
pierwszych PGR Głosków.-Dzię­
k i dobrej organ izacji pracy b ry ­
gad poiowych. a szczególnie 
trak to rzystów  w ciągu nieca­
łych 5-ciu dni skoszono tu zbo­
że z pow ierzchn i ponad 500 ha

O zakończeniu zbioru zbóż 
pierwsi w  woj. olsztyńskim  za­
m eldowali spółdzielcy z Kisin. 
któ rzy  obecnie przeprowadzają 
om łoty by ja k  na jwcześnie j w y ­
konać sw ói obowiązek odstawy 
zboża.

W kampanii żniwnej przodu­
je wiele spółdzielni produkcyj­
nych. Najsprawniej przebiega 
ja żniwa w tych spółdzielniach, 
gdzie panuje wzorowa dyscy­
plina pracy wśród członków i 
gdzip należycie zorganizowano 
pracę. Do tak ich  należy spół- 
dzienia w Krzczonowie pow 
świdnickiego.

W spraw nym  przeprowadze­
niu  a k c ji żn iw no-om ło tow e j w 
woj, k rako w sk im  przoduje spół­
dzieln ia w  Przeciszowie, pow
Oświęcim.

Do przyspieszenia prac żniw-

brygady tra k to ro w e j Stanisła­
wa Kleczkowskiego z POM Lu* 
baszez. pow W yrzysk, żniwa w 
spółdzielń: p rodukcy jne j K ar- 
mowo, Naklo i Kosowo przebie­
gają szybko i sprawnie. Bryga­
da trak to row a  ściśle współdzia­
ła ła ze spółdzielczym i bryga­
dami po low ym i B rygada Kle­
czkowskiego zorganizowała so­
bie pracę w ten sposób, że rano, 
a następnie nad wieczorem do­
konuje podoryw ki, a przez pozo­
stałą część dnia kosi zboże lub 
przeprowadza om łoty. Trakto­
rzyści te j brygady osiągają prze. 

| cię tn ie ponad 120 proc. normy. 
\Vvsokim wykonaniem normy 1 
starannością w pracy wyróżnia­
ją się młodzi ZMP-owcy: Jan 
Lapaciński. Jerzy Brzykcy ł Ma­
ksymilian Wegner.

Z pomocy Gminnego O środka 
Maszynowego skorzystało ok. 
3iift gospodarzy, czyli 2,5 raza 
więcej niż w roku zeszłym. 
GOM w prow adził do kam pan ii 
żn iw ne j 10 żn iw ia rek  i 4 agre­
gaty . m łocarniane

Wielu chłopów małorolnych 
oraz rodzin żołnierzy, korzysta 
w żniwach z pomocy sąsiedz* 
kiej.

Dobrze zorganizowała pomoc 
sąsiedzką Gminna Rada Naro­
dowa w Kamionce, pow. Lu­
bartów, która zapewniła chło­
pom potrzebującym pomocy po­
nad 150 dniówek konnych. 
Dzięki tej pomocy 69 chłopów 
z tej gminy ukończyło sprzęt 
zboża i wykonało podorywki.

Dzieci polskie z zagranicy w gościnie 
u Premiera Cyrankiewicza

5 bm. Premier Rządu J. CYRANKIEW ICZ gościł w Prezydium Rady Ministrów dzieci 
polskie 7, Francji, Belgii i Austrii, przebywające na wakacjach w kraju. Na spotkanie to przy­
byli m. in. minister spraw zagranicznych Skrzeszewski, wiceminister Obrony Narodowej gen. 
Naszkowski, wiceministrowie Oświaty Dembińska i Jabłoński.

Prezyd ium  Rady M in is tró w  
zape łn ili n iecodzienni goście. 
Piękny p a rk  rozdzw on ił się 
śmiechem , rozb rzm ia ł gwarem  
dziecięcych głosów. W gościnę 
do Prem iera p rzyb y ła  delegacja 
dzieci po lskich z F ranc ji, B e lg ii 
i  A us trii.

Dziś wszyscy czekają tu  na

M łodzież W ZP O  im . Obrońcóui W arszaw y, 
która czynem przedzlotowym  przyczyniła  

się do wykonania planu półrocznego  
zakładu, podejm uje dalsze zobowiązania  
i  wzywa do współzawodnictwa m łodzież  

zakładów  swojej branży

5.V II I  w świetlicy Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego im. Obrońców War­
szawy odbyła się uroczystość 
wręczenia młodzieży zakładów 
proporca przechodniego Zarzą­
du Głównego ZMP.

Jeszcze do niedawna WZPO

nie w yko nyw a ły  sw o ic ł\ p lanów  
p rodukcy jnych . W  kam pan ii 
przedzlotowej dzięki w ys iłkom  
m łodzieży j całej załogi prze ła­
mano zwycięsko trudności w y ­
konu jąc plan półroczny, a na­
stępnie p lan za lip iec  z nad­
wyżką.

nie. 1 roszystko dla  n ich przygo­
towane.

A dzieci czekają na jedno, ńa 
chw ilę , gdy w y jdz ie  do n ich  Pre­
m ie r i  będą m ogły pozdrow ić go, 
porozm awiać z n im , podzięko­
wać za piękne w akacje w  k ra ju .

Już jest... W ychodzi pogodny, 
serdecznym uśmiechem w ita  
swych gości.

P rem ier C yrankiew icz gorąco 
pozdraw ia w  im ien iu  Rządu 
dzieci, a w  ich osobach całą 
młodzież P o lon ii zagran iczne j. 
P rem ier życzy następnie dzie­
ciom, aby ich pobyt w  k ra ju  
przyczyn ił się do dalszego po­

głębienia wAczi łączącej Pola­
ków  przebyw ających za granicą  
z ich  ludową Ojczyzną.

Z  grom ady dzieci występuje  
m ała czarnooka i czarnowłosa 
dziewczynka  — K rys tyna  Sred- 
niawa z F ranc ji. M ów i ona: 
„  Kochany O byw a te lu  P rem ie­
rze! M y, dzieci po lskie z F ran ­
c ji, B e lg ii i  A us trii, có rk i i sy­
now ie robo tn ików  na obczyźnie 
najserdecznie j dz ięku jem y uko ­
chanemu Prezydentow i Bolesła­
w o w i B IE R U T O W I, Rządowi 
P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j, całemu społeczeństwu za 
zorganizowanie nam tak p ięk ­
nych wczasów le tn ich  na o jczy­
ste j ziem i, na k tó re j m ogliśm y

razem z dziećm i z k ra ju  przeżyć 
szczęśliwe i radosne dni.

...My dzieci po lskie z zagrani­
cy przyrzekam y, że po pow ro­
cie do F ranc ji, Belg ii, A u s tr ii, 
będziemy m ów ić praw dę o P o l­
sce Ludo w e j“ .

Kończy się podwieczorek, ale 
na dzieci czeka tu  jeszcze w ie ­
le niespodzianek. Spędzą tu  k i l ­
ka radosnych, niezapom nianych  
godzin. Zespół Dom u W ojska  
Polskiego śpiewa dla n ich  p ie ­
śni, tańczy balet, w ystępu je  
„czarodzie j“  Ramigani.

Kończy się ten niezapom niany  
wieczór gościny u Prem iera. O b­
darzeni p ięknym i książkam i i  
paczkam i słodyczy, opuszczają 
Prezydium  Rady M in is trów  dzie­
ci, wynosząc stąd niezapom nia­
ne radosne wspom nienia.

J. W.

a i i ®

Dzieci po lskie Z B e lg ii na k o lo n ii w  B in in le
C A F  —  jo t.  D ąbrow leck i

Sprawa wzrostu organizacji i pogłębienia pracy 
poiityczno-wychowawczej wśród młodzieży

w centro» uwagi plenarnych posiedzeń Zarządów Wojewódzkich ZMP

H H  1 *

(In form acje własne)
W dalszym ciągu odbywają się plenarne posiedzenia Zarządów Wojewódzkich ZMP, na 

których dokonuje się oceny kampanii przedzlotowej, oraz wyciąga wnioski do dalszej pracy 
ZMP nad utrwalaniem osiągnięć Zlotu. Szczególną uwagę zwracają zebrani na wzrost orga­
nizacji, stałą więź z delegatami na Zlot, oraz na sprawę pogłębiania pracy polityczno-wycho- 
wawczej wśród młodzieży.

P iloc i s iln ik o w i L ig i Lo tn icze j la ta ją  na 
doskonałym  sprzęcie, w yprodukow anym  
w  k ra ju  rękam i polskiego rob o tn ika  i in ­
żyniera.

Doskonałe m aszyny sportowe „Zuch'/ 
i „Ju n a k “  cieszą się szczególnym uznaniem  
p ilo tów .

Na zd jęciu : P ilo t w  pe łnym  „ryn sz tu n ­
ku " ze spadochronem na m om ent przed 
startem .

foto. B. Koszewski

Spadochroniarstwo  — sport odważnych.
To nie tak ie  proste szelki... K o l. Jan 

Front, p racow n ik  narzędziow ni FSO z Że­
ran ia , zakładając spadochron — s k w a p li­
w ie korzysta z pomocy kolegów  — na w ie ­
ży w  P arku  P raskim  w  Warszawie.

fot. C A F

ę  ŁÓ D Ź
W  obradach Plenum  Zarządu 

W ojewódzkiego • ZM P w zię li 
udz ia ł m. in. k ie ro w n ik  Wydz. 
Propagandy K Ł  PZPR tow. 
Kaczmarek oraz przedstaw icie l 
ZG  ZM P  tow. Uenke.

Przewodniczący Z Ł  ZM P tow 
Lewandowski podsumował w 
swoim  referacie osiągnięcia 
przedzlotowe m łodzieży i s tw ie r­
dził, że w  okresie przygotowań 
do Z lo tu  przystąp iło  do współ­
zaw odnictwa pracy 47.800 m ło­
dzieży zetempowskiej i  n iezor- 
ganizowanej dając O jczyźnie 
dodatkową produkc ję  wartości 
14.000.600 zi.

Poważne osiągnięcia w  p ra ­
cy przedzlotowej ma m. in  o r­
ganizacja ZM P w zakładach 
im. Marchlewskiego. Powstało 
tam 97 tró je k  tkackich , w y ro ­
sły tak ie  przodownice pracy, 
ja k  np Helena i Marła Pach- 
nik, któ re  przeszły z obsługi 16 
zgrzeblarek na 24. W zakładach 
tych przeszkolono metodą inż 
Kowalowa 518 robotników.

Tow. Lewandow ski wskazy­
w a ł również, że należy da le j 
rozw ija ć  i  pogłębiać pracę m a-

sow o-polityczną wśród m ło ­
dzieży.

W  dyskus ji nad referatem  za­
bra ło głos 18 towarzyszy. Prze­
wodnicząca Zarządu Zakłado­
wego ZM P z Zakładów im. 
Głażewskiego opowiedziała, ja k  
dzięki pracy po lityczne j wśród 
m łodzieży z likw idow ano wąskie 
gardło na krojowni.

Przewodniczący ZD ZMP  
Łódź — Staromiejska, tow. J. 
Borkowski wskazał, że należy 
podnieść na wyższy poziom i 
rozszerzyć pracę po lityczną i 
lepie j szkolić ak tyw  ZM P -ow -

H. W ITKOW SKI

•  O LSŻTYN
Plenum ZW ZM P w  O lszty­

nie om ów iło osiągnięcia i  n ie­
dociągnięcia organ izacji w p ra ­
cy z młodzieżą podczas przygo­
towań do Z lo tu oraz wyciągnęło 
wnioski do dalszej pracy.^

Tow. Bablś, przewodniczący 
ZW ZMP wskazał w swoim  re ­
feracie na wzrost świadomości 
wśród dziewcząt i chłopców, 
k tó rzy  w łączy li się do „Czynu 
zlotowego".

Dowodem wzrostu świadomo­

ści m łodzieży jest m. in. to, że 
1481 m łodzieży w ie jsk ie j w stą­
p iło  w  szeregi ZM P, aby b a r­
dziej o fia rn ie  pracować dla 
O jczyzny.

O m aw iając zadania na p rzy ­
szłość tow. S ikorsk i, k ie ro w n ik  
W ydzia łu  Organizacyjnego ZW 
przypom n ia ł m. in., że w zw iąz­
ku z przejęciem  przez ZM P  sze­
fostwa nad w o jskam i lo tn iczy ­
m i, przypada organ izacji ZM P- 
ow skie j zadanie popu laryzowa­
nia naszego ludowego lo tn ic tw a

W podsum owaniu zwrócono 
uwagę na niedostateczną pracę 
Zarządów P ow iatowych ZM P 
z aktyw em . Obecnie, k iedy 
wzrosła świadomość młodzieży 
i je j wym agania w stosunku do 
poziomu ideologicznego i  pracy 
ak tyw is tó w  ZM P, Zarządy Po­
w ia tow e muszą dokładać w ię ­
kszych starań, by wychować 
aktyw , k tó ry  sprosta stojącym  
przed nim  zadaniom.

F. PIETRUSZKA

£  W R O C ŁA W
Po referacie przewodniczące­

go ZW  ZM P tow. Grudnia, k tó ­
ry  om ów ił osiągnięcia współza­

w odn ic tw a zlotowego młodzieży 
w o jew ództw a wrocławskiego, 
zab iera li głos liczn i dyskutanci.

M. in. przewodniczący Z.P 
ZMP Lubań Śląski, tow. Kli-
muk stw ie rdz ił, że ich organ i­
zacja pow iatowa do tarła  z ha­
słam i Z lo tu  nie ty lk o  do m iaste­
czek, spółdzie lń produkcyjnych. 
PG R-ów, ale i  do na jbardzie j 
oddalonych wsi. W  okresie 
przedzlotowym  w  powiecie L u ­
bań Ś ląski powstało 14 nowych 
kól ZMF-owskieh.

W dyskus ji wskazano, że n ie­
k tó re  organizacje powiatowe 
ZMP, ja k  np. Wołów, Środa 
Śląska, Syców, polepszyły w 
okresie kam pan ii zlo towej swo­
ją  pracę z młodzieżą.

Następnie wręczono dclegach 
m łodzieży Pafawagu sztandar 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej za przodow­
nictwo zlotowe.

Koi, Kołodziej odbierając 
sztandar ośw iadczył, że mło­
dzież Pafawagu zrobi wszystko 
by sztandar ten zatrzymać na 
zawsze.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący ZW  ZM P, po czym 
plenum  przyjęto uchwałę, w 
k tó re j zostały nakreślone zada­
nia, ja k ie  sto ją  przed organ i­
zacją Z M P -ow ską w  pracy po-

z lo towej z m łodzieżą w ojew ódz­
tw a  wrocławskiego.

S. ZAKRZEWSKI

+  KO SZALIN
W  obradach P lenum  ZW  ZM P 

wzię ło  udzia ł 68 uczestników.
Na P lenum  obecny by! I I  se­
k re ta rz  KW PZPR oraz przed­
staw ic ie l ZG ZMP.

Dyskusja wykazała, że zaraz 
po pow rocie  z W arszawy dele­
gaci p rzys tąp ili do szerokiej po- 
z lo towej kam pan ii sprawozdaw­
czej, w  w y n ik u  k tó re j m łodzież 
podję ła  w iele nowych zobowią­
zań, szczególnie związanych ze 
spraw nym  przebiegiem a k c ji 
żn iw ne j.

D ysku tanc i poruszyli też spra­
wę stosowania w  pracy z m ło ­
dzieżą odczytów.

M. in. tow. Miller, przewod­
niczący ZP ZMP z Wałcza m ó­
w ił o pozlotowych zadaniach, a 
więc o pracy z delegatam i na 
Z lo t, wzroście organizacji i  po­
g łęb ian iu  pracy po lityczn o -w y- 
jaśn ia jące j Tow. M ille r  zw ró­
ci) rów nież uwagę na niedocią­
gnięcia Zarządu. W ojewódzkiego 
w pracy z instancjam i organ i­
zacyjnym i, domagając się, aby 
in s tru k to rzy  Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P  częściej prze­
byw a li w terenie i udzielali 
pomocy Zarządom Powiatowym.

W. Z IĘBICK I

...a za chw ilę  szybuje do ziem i.„

Czołowa szybowniczka i spadochroniar- 
ka, Lucyna Wlazło, wsiada do samolotu, 
aby za chw ilę  dokonać skoku ze spado­
chronem.



D© Weis — a g iïcito ró w  
i przodowników Zlotu« który trwa

Pamiętacie?
To b y ł 22 lipca — Święto 

Odrodzenia. Dzień K on s ty tu ­
c j i  i Z lotu.

Oczy tysięcy pa trzy ły  na na­
szego ukochanego w ychow aw ­
cę, przy jac ie la  i nauczyciela 
•— towarzysza B O LE S ŁA W A  
B IE R U T A . P a trzy ły  z głębo­
ką  m iłością.

Chłonęliśm y Jego słowa do 
nas skierowane. — słowa p ro ­
ste, a jakże silne i pełne nau­
k i, wskazująca w ie lk i cel — 
socjalizm :

„Nie wątpię, że Waszymi go­
rącymi uczuciami potraficie 
zapalić serca milionowych 
rzesz miodzieży polskiej, która 
wraz z Wami i całym naro­
dem będzie twórcą i realizato­
rem dalszych zdobyczy w bu­
downictwie socjalistycznym, w 
pracy nad dalszym wzmacnia­
niem sil i potęgi naszej umiło­
wanej Ojczyzny. Na nas, na 
naszym pokoleniu i na Was, 
na podrastającym pokoleniu 
Polski Ludowej ciąży odpo­
wiedzialność za dalsze wciela­
nie w życie tych wielkich idei, 
które zawarte są w naszej 
Konstytucji“.

A  za ch w ilę  ze wzrusze­
niem , k tó re  zatyka ło  gardła, z 
b iją cym i mocno i radośnie ser­
cam i, z dum nie podniesiony­
m i w  górę palcam i, ze łzam i 
radości w  oczach ś lubow a li­
śm y Ojczyźnie...

Ś lubow aliśm y —  m y syno­
w ie  i có rk i ludu  pracującego, 
m iast i w s i, m łodzi przodow­
n icy  pracy i nauki, m łodzi ro ­
botn icy, chłopi, żołnierze „wy­
pełniać wskazania naszego na­
uczyciela — Budowniczego Pol­
ski Ludowej—ukochanego To­
warzysza Bolesława BIERUTA  
ofiarnie służyć sprawie roz­
kwitu i świetności Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“.

Toteż w róc iliśc ie  ze Z lo tu  
przywożąc ze sobą głęboko 
w ry te  w  serca i um ysły  — ra ­
dość i dumę z tych  niezapom ­
nianych, w ie lk ic h  dn i, k tóre 
przeżyliście. P rzyw ieźliście  go­
rący entuzjazm  i jeszcze s il­
n iejszą wolę pracy d la  O jczyz­
ny  i  pokoju, wolę w ykonan ia  
słów  Ś lubowania —  zaszczyt­
nych obow iązków  delegatów 
na Zlot.

Ziet trwo
.Tak okiem  sięgnąć po całym  

k ra ju  od O dry do Bugu, od

K a rp a t do B a łty k u  —  wszę­
dzie u jrzysz tych, k tó rzy  krzą­
ta jąc  się pracow ic ie  ja k  m ró w ­
k i przewodzą m łodzieży, uczą 
rozumieć nasze dn i, p row a­
dzą do przodownictw a.

Gdzieś w  jednej z ha l Fa­
b ry k i Samochodów Osobo­
w ych na Żeran iu M arys ia  K o­
w a lik  v.-yjaśnia swoim  ko le­
żankom znaczenie i w ielkość 
K on s ty tu c ji, słowa Ś lubowa­
nia, k tó re  zobowiązują.

Delegat rębacz Tadek Dzie- 
c ie lsk i z kop. „E m inenc ja “
u trw a la  tonam i węgla ponad 
plan słowa Ś lubowania i a rty ­
ku ły  K on s ty tu c ji. W raz ze 
swą brygadą od c h w ili pow ro­
tu  ze Z ło tu  zam iast 138 proo. 
w ykonu je  168 proc. no rm y.

K ie dy  zapadnia w ieczór, 
m łodzież K ło ców k i, w  pow ie­
cie Tomaszów Lube lsk i w raca 
z pola, ze żniw . S iadają potem 
na m uraw ie . Śpiewają, słucha­
ją  opow iadań Edka K u s try  o 
Ziocie. Edek m ów i o W arsza­
w ie  i  o ro l i organ izacji. ZMP. 
M ó w i to z m ocnym  postano­
w ien iem  założenia w  sw oje j 
gromadzie ko ła  Z M P -ow skie- 
go.

Podczas gdy delegat Staslek 
Kaczm arek z Z ie ln ik , pow. 
Środa w raz  ze swoją brygadą 
walczy o to, aby jego spół­
dz ie ln ia  p rodu kcy jna  dostar­
czyła państw u pierwsze om łó- 
cone 300 ej zboża —  k ilkase t 
k ilo m e tró w  stam tąd jego ko le­
ga, k tó ry  rów nież b y ł na Z lo­
cie S tefek Ogórek, uczeń z 
Nałęczowa opow iada w  swojej 
gromadzie W ie lk ie  pow  . L u ­
ba rtó w  o spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j, w y jaśn ia  korzyści p ły ­
nące z gospodarki zespołowej,

A  u licam i Bydgoszczy ze zlo­
tow ym  proporcem  przechod­
n im  Zarządu G łównego ZM P  
w  ręku m aszeruje t ró jk a  de­
legatów m łodzieży Pom or­
skich Z akładów  B udow y M a­
szyn: Romek M atu la , Jerzy 
K ow a lkow sk i i  B arbara Kacz­
m arek. Id ą  z wezwaniem  roz­
szerzania i  u trw a la n ia  w spół­
zaw odnictw a zlotowego do 
m łodzieży zakładów  T-8.

Z lotow e w ic i —  apel w zy­
w a jący  do przodow nictw a wę­
d ru je  da le j, z zakładu do za­
kładu. Odpowiedzią będą set­
k i now ych zobowiązań przo­

dowania w  pracy dla szczęścia 
ojczyzny, dla ob rony pokoju.

Wyjaśniajcie treść 
Konstytucji 

I Ślubowania
Każdy z Was, spośród 200 

tys ięcy m łodych chłopców i 
dziewcząt —  delegatów na 
Z io t — to  ag ita to r w ie lk ic h  
dn i Z lo tu , ag ita to r K o n s ty tu c ji 
i  Ś lubowania. To człow iek czy­
nu i  p rzodow nictw a — orga­
nizator.

M ówcie w ięc m łodzieży na 
Z lo tow ych  zebraniach sprawo­
zdawczych szeroko i dużo o 
niezapom nianych dn iach Z lo­
tu. W yjaśn ia jc ie  znaczenie 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, upowszech­
n ia jc ie  zdobycze, k tó re  ona 
gw aran tu je , bierzcie udz ia ł w  
a k c ji wyborcze j. Przecież w ie ­
le spośród m łodzieży po raz 
pierwszy stanie przy u rn ie  
w yborcze j, jako pe łnopraw n i 
współgospodarze O jczyzny.

N iecha j tekst Ś lubowania 
dotrze do całej m łodzieży, do­
trze poparty  W aszym i słowa­
m i i  pracą, aby zrozum iała 
ona, że Ś lubowanie zostało 
ziożone przez Was, delegatów 
na Z locie w  W arszaw ie, w  
im ien iu  całej m łodzieży i zo­
bow iązuje całą młodzież.

Z lotow e zebrania sprawo­
zdawcze, organizow anie poga­
danek i  dyskusji, w ypow iedzi 
w  radiowęźłe i na łam ach ga­
zetek ściennych, stud iow anie 
tekstu  Ś lubowania, przemó­
w ien ia  towarzysza B IE R U T A  
ł  a rty k u łó w  K o n s ty tu c ji na za­
jęciach szkolen iow ych m ło ­
dzieży —  oto fo rm y  w yp e ł­
n ian ia  zaszczytnego zadania 
przez Was —  m łodych agita­
to ró w  socja lizm u —  delega­
tów  na Z lo t.

A le  aby w y jaśn iać i  uczyć, 
ag itow ać innych , trzeba sa­
mem u dużo w iedzieć i  umieć. 
Toteż n ie  możecie zapominać 
o obow iązku w a lk i o wiedzę i 
prawdę, ja k  w skazyw ał tow a­
rzysz B IE R U T , o podnoszenie 
swojego poziom u ku ltu ra ln e ­
go i  ideologicznego, w y ra b ia ­
n iu  św iatopoglądu m arks i­
stowskiego i  uczenia tego in ­
nych.

Zawsze przodujcie
Zawsze przodować —  tak ie  

jest zawołanie m łodych przo-

r T T j r o c z n ic e  ś m ie r c i
TOWARZV5Z BOT WIN

Był to rok 1923.„ Na jednym W codziennej nielegalnej no- śmierci na prowokatora. Opó*
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dow n ików . Na zebraniach po- 
zło towych m łodzieży, m ówcie 
również o realizacji zobowią­
zań zlotowych, czujcie się od­
powiedzialnymi za ich wyko­
nanie i wraz z młodzieżą po­
dejmujcie nowe. A wówczas 
jeszcze w ięce j ton  węgla i 
sta li, w ięce j maszyn i  tk a n in  
dawać będą sw oją pracą i cią­
g łym  przodow nictw em , przez 
u trw a la n ie  i  rozszerzanie zo­
bow iązań Czynu Z lotowego 
m łodzi z zakładów  pracy, fa ­
b ryk , kopa lń  i hut.

W  przodow nic tw ie  n ie  ustą­
pi m ie jsca i m łodzież w ie jska , 
rozum iejąca znaczenie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i um ac. 
n ian ia  spó jn i m iędzy m iastem  
1 wsią.

N ie ustąpi, jeżeli W y, dele­
gaci na Z lo t z gromad, 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
P G R -ów  i  PO M -ów  przewo­
dzić będziecie m łodzieży w  
walce o sprawne przeprow a­
dzenie żn iw  i  om łotów , o w y ­
w iązan ie się przez grom ady z 
obow iązków  dostaw . zboża, 
ztom niaków , zw ierząt rzeźnych 
i m leka d la  państwa, zapłace­
n ie  w szystk ich  należności f i ­
nansowych.

Delegaci —  to  czołow i agi­
ta to rzy  spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych i w iedzy ro ln icze j.

W y  jesteście i  bądźcie nadal 
zalążkiem  i  ognisk iem  tego co 
nowe, co ro z w ija  się i  rośnie 
na w s i po lsk ie j, Organizujcie 
nowe świetlice, LZS-y, po­
magajcie rozwijać życie kultu­
ralne i sportowe.

Stawajcie pod sztandary 
ZMP

Tam , gdzie n ie  ma kó ł 
Z M P -ow skich , a jest m łodzież 
zdolna i  chętna do pracy, za­
k łada jc ie  ko ła  ZM P-ow skie, 
ta k  ja k  rob i to delegat Edek 
Kustra z Kłocówki.

P raw ie  jedna trzecia  spo­
śród Was —  delegatów na 
Z lo t — nie  należała jeszcze do 
ZM P  wówczas k iedy  byliście 
w  W arszawie. W ie lu  z Was 
zaraz po powrocie ze Z lo tu  w y ­
raz iło  chęć w stąp ien ia  do 
ZM P  —. in n i rob ią  to obecnie. 
Z rozum ie li bow iem , że ich 
m iejsce jest w  szeregach orga­
n iza c ji Z M P -ow sk ie j, że tu  po­
tra f ią  le p ie j, o fia rn ie j i sku­
teczniej w ype łn iać słowa Ś lu­
bowania. Śmiało więc stawaj­
cie pod sztandary ZMP.

Pewno, że nie ła tw a  będzie 
praca. W ie le  trudności stanie 
na drodze. W róg, b iu rokra ta , 
szkodnik i k u ła k  będzie prze­
szkadzał, podjudzał... A le  t r u ­
dności są po to, aby je poko­
nywać.

A  200 tys ięcy Was —  M ło ­
dych P rzodow n ików  —  B u­
downiczych Polski Ludowej 
jeszcze w  czasie współzawod­
n ic tw a  zlotowego pokazało, że 
potrafią to robić, że są pełni 
silnej woli i hartu, męstwa i 
wytrwałości.

M ó w ił przecież o Was towa­
rzysz BIERUT, jako  o tych, k tó ­
rzy p o tra fią  zapalić sw ym i go­
rącym i uczuciam i serca m ilio ­
now ych rzesz m łodzieży po l­
sk ie j i poprowadzić ją  do zw y­
cięstwa.

Pamiętając stale słowa TO­
WARZYSZA BIERUTA, sło­
wa Ślubowania złożonego na 
wierność Ojczyźnie 1 Konsty­
tucji, chlubnie i z honorem 
wywiązujcie się ze swoich za­
szczytnych obowiązków agita­
torów, przodowników i orga­
nizatorów.

Stójcie zawsze w pierw­
szym szeregu miodzieży pol­
skiej, pracującej dla Ojczyzny 
— Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Pokoju — budują­
cej socjalizm.
IRENEUSZ MARTYNOW ICZ

z ru c h liw y c h  placów  Lw ow a 
odbyw a ł się w iec robotniczy. 
B y ł on bardzo liczny, gdyż do 
m an ifestu jących bezrobotnych 
p rzy łączy li się s tra jk u ją c y  ro­
bo tn icy  przem ysłu chemiczne­
go i  rew o lu cy jn a  m łodzież. Z 
try b u n y  p rzem aw ia ł poseł ko ­
m unistyczny. Nad g łow am i ze­
branych ło po ta ły  czerwone 
sztandary.

P o lic ją  chcąc rozproszyć 
w iec, ty m  razem w pad ła  na 
niecodzienny pom ysł —  prze­
b ra n i po cyw ilnem u po lic janc i 
zaczęli w  pew nym  m omencie 
b ić zebranych robo tn ików , że 
to nib}"- robo tn icy  b iją  się m ię ­
dzy sobą; jednocześnie z bocz­
nych u lic  w ypad ła  konna po­
lic ja  tra tu ją c  i  p łazu jąc sza­
b lam i uczestników  w iecu.

Robotn icy rozpraszali się, w y ­
cofu jąc d ro bn ym i grupam i w  
boczne ulice. W  jedne j z ta k ich  
grupek s iln ie  w zburzony c iem ­
now łosy chłopiec w o ła ł: To 
prow okacja , to przebran i p o li­
cjanci. Poznałem ich, bo m ie ­
szkam b lisko  koszar. Dlaczego 
pozwalam y im  bić nas k ija m i?  
B rońm y się towarzysze!

R obotn icy p rzy takn ę li ch łop­
cu, ale obrona by ła  n iem oż li­
wa, bo na plac stale p rzyby­
w a ły  świeże oddzia ły  p o lic ji. 
S tarzy towarzysze z sym patią  
p a trzy li na wzburzonego ch łop­
ca. Jeden z n ich w d a ł się z 
n im  w  rozm owę i  dow iedzia ł 
się, że chłopiec chce w stąp ić  
do p raw dz iw e j o rgan izac ji ro ­
botniczej. W  ta k i sposób N a f- 
ta l i  B o tw in  —1 chłopiec o pa­
ła jących  oczach wszedł na d ro ­
gę bo jo w n ika  k lasy  rob o tn i­
czej.

Życiorys B o tw ina  b y ł k ró tk i 
i  pospolity. Z w y k ły  życiorys 
człow ieka w  us tro ju  k a p ita li­
stycznym . U ro dz ił się w  1905 r. 
w  ubogie j rodzin ie. G dy m ia ł 
3 la ta , u m a rł ojciec. Pozostało 
8 dzieci, k tó re  u trzym yw a ła  
m atka. G dy m a ły  N a fta li do­
rós ł nieco, ciężar u trzym an ia  
rodz iny  z w a lił się na jego b a r­
k i. Z arab ia ł, sprzedając papie­
rosy, później został szewcem.

B o tw in  czynnie pracow ał w  
re w o lu cy jn e j g rup ie  m łodzie­
żowej p rzy Zw . Zaw. Prac. 
Przem. Skórzanego. M łodzież 
robotnicza reagowała bardzo 
żywo na każdą akcję, na każ­
dy  p rze jaw  w a lk i k lasowej. 
B y ła  przecież na jba rdz ie j w y ­
zyskiw aną częścią p ro le ta ria tu , 
n ie  w idz ia ła  w -u s tro ju  kap ita ­
lis tycznym  żadnych szans a- 
wansu, n ie  m ia ła  m ożliwości 
pracy, na u k i i  wypoczynku.

K o ło  m łodych p rzy  Zw iązku 
Zaw. Prac. Przem. Skórz. było  
bardzo aktyw ne. B o tw in  w k ła ­
da ł całą swoją energię w  pra­
cę ideowo-wychowawczą, jego 
w y s iłk i przyciągały coraz w ię ­
cej m łodzieży. Zorganizow ał on 
sekcję zawodową i  ko ła  samo­
kształceniowe. M a ły  lo k a lik  
Z w iązku  okazał się za szczu­
p ły , nie m ieścił wszystk ich 
chętnych do dyskus ji i  szkole­
nia. Zebran iam i m łodzieży k ie ­
ro w a li członkow ie P a rt ii K o ­
m unistyczne j. N a fta li B o tw in  
rów n ież sta ł się je j członkiem .
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Problemy VII Plenum KC PZPR w nr 7-(37) „Nowych Dróg“
7 (37) numer „Nowych Dróg“ przynosi bogaty materiał, związany z problematyką V I I  Plenum K C  PZPR. Jest to przede wszystkim poza ogólnym 

artykułem wstępnym — artykuł Jerzego Tepichta — „Spójnia a budownictwo socjalistyczne w świetle wytycznych V I I  Plenum i /.i w 5"a i  i ł  A U i c m  * v ł » » v i * v »  m ^ p ^ j * * 1 * *  * •  u w v . u » . . « » v » n w  --------- «z -------

kul sekretarza ZG ZMP Wiesława Ociepki „Z problemów pracy wśród miodzieży robotniczej“

J. T epich t wyjaśnia w  swym  
a rty k u le  na czym polega na 
obecnym etapie „jak najszer­
sze włączanie mas chłopskich 
do budownictwa socjalistycz­
nego“. Podstawą w zajem nych 
stosunków gospodarczych m ię ­
dzy m iastem  a wsią, podstawą 
ekonom icznej spó jn i m iędzy 
klasą robotniczą a chłopstwem  
jest w ym iana towarow a. to 
znaczy dostarczanie — w  odpo­
w iedn ie j ilości i  po odpowied­
n ich cenach— przez chłopa p ro­
duk tów  ro lnych m iastu, a 
przez robo tn ika  produk tów  
przem ysłow ych wsi. Dlatego 
warunkiem nieodzownym u- 
trwalenia i zacieśniania tej 
spójni jest podnoszenie towa- 
rowości gospodarki chłopskiej 
— to znaczy dążenie do tego, 
aby chłop mógł produkować 
jak najwięcej produktów rol­
nych.

A le  równocześnie chłop p ra­
cujący na gospodarce drobno- 
tow arow e j, chłop — p ryw a tny  
posiadacz środków p rodukc ji 
w y tw a rza ją c  w ięcej, podno­
sząc wartość swoje j gospodar­
k i, bogacąc się może schodzić 
na pozycje ku łaka , na pozycje 
kap ita lis tyczne.

„Czy zatem rozwój towa- 
rowości gospodarstw chłop­
stwa pracującego, w szcze­
gólności gospodarstw „kla­
sy, która się waha“ — śred- 
niaków, nie utrudnia ich 
marszu do socjalizmu?“ — 
staw ia pytan ie  autor.
Otóż n ie  ty lk o  n ie  pow in ien 

u trudn iać, ale pow in ien poma­
gać. Czy może klasa rob o tn i­
cza, państwo ludowe naw iązy­
wać stosunki gospodarcze (k tó ­
re, ja k  pow iedzie liśm y, są 
podstawą spójn i) z gospodar­
stwem  biednym , zacofąnym, 
m ało produkującym ? O czyw i­
ście —  z ta k im  gospodarstwem 
trudno te  stosunki naw iązy­
wać, Można wiązać z socjali­

stycznym planem państwo­
wym takie chłopskie gospo­
darstwo, które może państwu 
sprzedawać swoje produkty. 
Jak zaś można zapobiegać te­
mu, żeby taki dużo produku­
jący chłop pracujący nie stal 
się kułakiem? Terenem w y ­
m iany tow a rów  ’m iędzy m ia ­
stem a wsią jest rynek  — a 
więc państwo ludowe w  in te re ­
sie mas pracujących, zarówno 
w  interesie robo tn ika  ja k  i 
pracującego chłopa, regu lu je  
po litykę  cen, wysokość obo­
w iązkow ych dostaw, k o n tra k ­
ta c ji itd ., wpływając w ten 
sposób — pośrednio — na go­
spodarkę chłopską, na kieru­
nek jej rozwoju. Równocze­
śnie władza ludowa zmierza 
do tego, aby coraz bardziej 
wypierać z naszej wsi, ograni­
czać elementy kapitalistyczne, 
kułackie, które usiłują po­
większać swe kapitalistyczne 
zyski drogą spekulacji dezor­
ganizującej rynek, godzącej w 
ekonomiczną spójnię między 
miastem i wsią.

T ak w ięc ta  regulu jąca ro la  
państwa, to p lanowe oddzia­
ływ an ie  na drobnotow arow ą 
gospodarkę chłopską sprowa­
dza się do tego, aby chłop pra­
cujący uczestniczył w realiza­
cji naszych p lanów  — to zna­
czy produkował dużo, mógł 
podnosić swój dobrobyt, nie 
schodząc równocześnie na po­
zycje wrogie nam, na kapita­
listyczne pozycje kułaka-wy- 
zyskiwacza.

Wiemy jednak, że zasad­
niczym kierunkiem rozwoju 
naszej wsi jest rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej. A 
to z kolei powoduje zmniej­
szanie się ilości gospodarstw 
indywidualnych, zmniejsza­
nie się ich znaczenia w 
naszej produkcji rolniczej. A 
więc mamy równocześnie 
zadanie podnoszenia pro­
dukcji chłopa indywidualne«

go i zadanie rozwoju gospo­
darki rolnej spółdzielczej.
„Czy te zadania kłócą się, 

czy łączą ze sobą“ —  staw ia 
znów pytan ie  tow . Tepicht.

Towarzysz STALIN nazwał 
gospodarstwo średniackie „go­
spodarstwem  na rozdrożu“ . Je­
dna droga prow adzi stąd do 
kap ita lizm u, druga do soc ja li­
zmu. „Jeżeliby ktoś —- pisze 
tow , T ep ich t —  chciał podno­
sić produkcję tych gospodarstw 
bez umocnienia ich więzi z 
gospodarką planową państwa 
i bez stawiania wytrwale per­
spektywy kolektywizacji, je­
żeliby się podnosiło ich pro­
dukcję bez równoczesnego o- 
graniczania możliwości speku­
lacji oraz możliwości kułac­
kiego wyzysku biedoty i bez 
mobilizacji samych chłopów 
do walki z kułactwem, to 
chłopska gospodarka rozwija­
łaby się w kierunku kapitaliz­
mu. Skoro jednak nasza dzia­
łalność gospodarcza umacnia 
więzi planowe z chłopem ma­
łorolnym i średniorolnym oraz 
ogranicza kułaka, a równocze­
śnie nasza działalność polity­
czna wskazuje chłopom per­
spektywę socjalizmu i zmie­
rza do izolowania od nich ku­
łaka, to rozwój dokonuje. się 
na korzyść socjalizmu".

Chłop p racu jący u nas na 
w s i stoi w ięc m iędzy fo rm ą  
gospodarowania starą, kap i­
ta lis tyczną, a nową, soc ja li­
styczną, spółdzielczą. Po to, by 
w y b ra ł drogę do gospodarki 
socja listycznej, żeby u w o ln ił 
się na zawsze od m ożliwości 
w yzysk iw an ia  go przez k u ła ­
ka, trzeba na obecnym etapie 
wskazywać tem u chłopu so­
c ja lis tyczną  perspektywę — 
to znaczy w ychow yw ać go i u- 
św iadam iać oraz „łączyć spół­
dzielnie produkcyjne i indywi­
dualnych chłopów pracują­
cych w jeden front walki o 
wzrost produkcji 1 walki z ku«

łącko - spekulanckim wyzy­
skiem“.

O gniwem  spaja jącym  ten 
fro n t są Państwowe Ośrodki 
Maszynowe. I dlatego, że w y ­
posażone są w  niezbędny dla 
podnoszenia dobrobytu in d y ­
w idualnego chłopa elem ent — 
w traktor, i dlatego, że są n a j­
g łęb ie j w  wieś docierającym  
wysłannikiem klasy robotni­
czej, socjalistycznego państwa. 
Stąd w łaśnie p łyn ie  ogromna, 
podstawowa ro la  PO M  w  pra­
cy po lityczne j na wsi.

Tak więc zagadnienie u- 
mocnicnia spójni między 
miastem a wsią, zagadnienie 
zmniejszania dysproporcji 
między wzrostem przemysłu, 
a zbyt wolnym rozwojem 
rolnictwa sprowadza się na 
obecnym etapie do tego, by 
„podnosząc ogólną produkcję 
naszego rolnictwa podnosić 
szybciej rolnictwo socjali­
styczne, podnosić jego cię­
żar gatunkowy“,

*
Spraw ie podnoszenia kwali­

fikacji zawodowych młodych 
robotników poświęcony jest w  
znacznej m ierze a r ty k u ł tow . 
Wiesława Ociepki.

O grom ny rozw ój techn ik i, 
w a ika  o stały- w zrost w y d a j­
ności pracy w ym aga ją  -robot­
n ika  -  specja listy, robotn ika  
k tó ry  wszechstronnie i dok ła ­
dn ie zna swój zawód. „To, co 
dziś wyniósł młody robotnik 
ze szkoły —  czytam y w a rty ­
ku le  —  co dziś umie, za rok 
lub dwa może mu już nie wy­
starczać i dlatego powinien on 
uczyć się nieustannie“.

W szelka —  występująca 
gdzieniegdzie —• niechęć do 
kształcenia miodzieży, do dzie­
lenia się z nią doświadczeniem 
zawodowym jest szkodliwą po­
zostałością starego kapitali­
stycznego ustroju, jest cecho­
wym, burżuazyjnym nawy­
kiem.

Szkolenie, § izezególaię

szkolenie m łodzieży, pow inno 
być związane z zaznajam ia­
n iem  je j z najbardziej nowo­
czesnymi, najbardziej przodu­
jącymi metodami pracy, po­
winno się ściśle łączyć z wal­
ką o mechanizację zakładów 
pracy. M łodzież jest wolna od 
naw yków  ru tyn ia rsk ich , od 
konserw atyzm u w  pracy i d la ­
tego w łaśnie now atorstw o w 
p ro d u kc ji jest je j specja lnie 
b liskie .

Ale po to, aby ten naturalny 
pęd do nowego dawał dobre 
wyniki, musi on być oparty o 
pomoc i opiekę starszych, do­
świadczonych, kwalifikowa­
nych robotników.

Ogrom nie w ażnym  dla całego 
naszego przem ysłu problem em  
jest dalsze masowe wciąganie 
m łodzieży do ruchu współza­
wodnictwa pracy. A  w  tym  ce­
lu  niezbędne jest: „głębsze za­
interesowanie młodzieży za­
gadnieniami produkcji, wyja­
śnianie związku jej pracy z 
pracą całego zakładu i naszym 
rozwojem gospodarczym, a 
równocześnie szczegółowe za­
poznanie młodzieży z jej od­
cinkiem pracy, doprowadzenie 
do każdego młodego robotnika 
jego planu miesięcznego i 
dziennego, skierowanie jego 
uwagi na sprawy najważniej­
sze, decydujące o wydajności 
i jakości jego pracy“ oraz „do- 
pomożenie w opracowaniu zo­
bowiązań, zorganizowaniu spo­
łecznej kontroli ich wykona­
nia, popularyzowanie osiąg­
nięć przodującej młodzieży, 
otoczenie jej opieką i szacun­
kiem w ten sposób, by przy­
kład przodujących pociągał 
coraz szersze rzesze młodych 
robotników i robotnic. Wszy­
stko to wymaga cierpliwości, 
systematyczności, uporczywej 
pracy nie tylko ZMP, ale rów­
nież związków zawodowych, 
dyrekcji 1 członków partii“.

Jednym  z w a ru n k ó w  powo­
dzenia pracy wychowawczej

1 szkoleniowej wśród m łodzie­
ży robotniczej jes t stała troska 
o codzienne . warunki bytowe 
tej młodzieży. A  tu  —  obok 
ciągle jeszcze n ie  do końca roz­
w iązanej sp raw y w a ru n kó w  
w  D M R -ach —  zdarzają się 
w yp ad k i k ie row an ia  m łodych 
rob o tn ików  po przeszkoleniu 
do prac pomocniczych, n ie  w y ­
m agających k w a lif ik a c ji,  go­
rzej p łatnych. Uporczywe prze­
ciwdziałanie tym oburzającym 
praktykom jest poważnym 
obowiązkiem organizacji ZMP- 
owskich, które powinny się w 
tych sprawach odwoływać do 
pomocy organizacji partyj­
nych.

Podstawowym  jednak ele­
m entem  pracy wśród m łodzie­
ży jest oczyw iście praca wy­
chowawcza, Specjalnie wiele 
napływa do przemysłu mło­
dzieży wiejskiej, która prze­
mienia się w młodych robotni­
ków. Na tę przede wszystkim 
młodzież skierowane są ataki 
wroga. Równocześnie, ona 
właśnie, związana wieloma 
węzłami ze swą rodzinną wsią 
„jest powołana do tego, aby 
stać się gorącym agitatorem 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, czynnikiem umacniania 
spójni między klasą robotni­
czą a pracującymi chłopami“. 
Dlatego też Z M P  przy stałe j 
pomocy o rgan izac ji p a r ty j­
nych pow in ien  tę m łodzież 
otaczać szczególnie pieczoło­
w itą  opieką wychowawczą i 
polityczną.

Oczywiście —  wszystkie te 
trudne  zadania pracy wśród 
m łodzieży robotn icze j —  to 
przede w szystk im  zadania 
ZM P. Rozwiązanie ich jest 
niemożliwe bez przezwycięże­
nia ciążącej nierzadko na 
ZMP-owskich organizacjach 
ciioroby biurokratyzmu. „A b y  
k e ro w a ć  młodzieżą, trzeba 
żyć z tą młodzieżą, trzeba być 
razem z n ią  w  warsztacie p ra ­
cy, w  k lub ie , w  św ie tlicy , na 
wycieczce i w  m ie jscu je j za­
m ieszkania“ ,

Ą. PAWŁOWSKA

bocie do jrzew a ł po lityczn ie.
Zebrania dyskusyjne, w  k tó ­

rych  uczestniczył, b y ły  bardzo 
żywe. Wszyscy uczestnicy ze­
brań - poch łan ia li lite ra tu rę  
m arksistowską. Czytano n a j­
chę tn ie j k lasyków  m arksizm u 
i książkę Fr. M ehringa o życiu 
K a ro la  M arksa. W ie lk im  za in­
teresowaniem  m łodzieży cie­
szyły się czasopisma i  gazety 
radzieckie. Zdobywane z tru d ­
nością, przechodziły z rą k  do 
rąk , ludzie  c h w y ta li je  chciw ie, 
spragnien i każdej w zm ia n k i o 
K ra ju  Rad.

B o tw in  w  o rgan izacji czuł się 
—  ja k  sam m ó w ił —  na w ła ­
śc iw ym  m iejscu. B ra ł na swo­
je  b a rk i na jtrudn ie jsze  zada­
n ia  —  oprócz innych fu n k c ji 
b y ł „ techn ik iem “  w  kołach ro ­
botniczych. B y ło  m u bardzo 
ciężko —  praca cholewkarza 
n ie  dawała wystarcza jących 
zarobków. Po nocach i w  św ię­
ta  nie pracow ał —  poświęcał je  
pracy p a rty jn e j. N ieraz późną 
nocą dźw iga ł ciężkie w a lizy  
„b ib u ły “ , przeznaczonej do roz­
prowadzenia w  kołach.

P a rty jn e  konsp iracy jne ze­
b ran ia  odbyw a ły  się zw yk le  w  
m ieszkan iu któregoś z człon- 

. ków , albo za m iastem . Wszyscy 
oczek iw a li na n ie  n iec ie rp liw ie , 
każdy m ia ł jak ieś w ą tp liw ośc i, 
na k tó re  chcia ł dostać odpo­
wiedź. W achlarz zagadnień b y ł 
bardzo szeroki.

B o tw ina  gnębiło to, że m ało 
um ia ł. M ó w ił z żalem: N ie 
m ogłem  się kształcić. C hc ia ł­
bym  się uczyć n ie  po to, żeby 
zdobywać posady, A le  przecież 
w iedza jest na jw iększym  skar- 
bem człowieka. Zam iast się u - 
czyć m usia łem  ciężko pracować 
na siebie i  rodzeństwo. Dobrze 
chociaż, że teraz mogę się do­
kształcać po lityczn ie, mogę po­
znać prawdę.

Chłonął tę praw dę codzien­
nie, by ła  m u potrzebna do ży­
c ia  ja k  ciężko zapracowany 
chleb.

M łodz i szybko zżyw a li się w  
w arunkach  pracy n ie legalnej. 
N ie  poprzestawali na zebra­
n iach i  przygotow aniach do 
akc ji, je źdz ili razem na w y ­
cieczki, o rgan izow a li życie k u l­
tu ra lne .

N a fta li lu b ił przebywać 
w śród towarzyszy. N a jlep ie j 
się z n im i czuję —  zw ie rza ł 
się kiedyś —  ich  tow arzystw o 
to d la  m nie  praw dziw e społe­
czeństwo. B o tw in  n ie  uśm ie­
cha ł się nigdy, jego oczy b y ły  
zawsze smutne. T łum aczy ł to ­
warzyszom : gdy m y, ro b o tn i­
cy, pokonam y wroga, zdobę­
dziem y w ładzę —  w e jdz iem y 
w ted y  w  św ia t p iękna i  sztu­
k i. W tedy ja  będę szczęśli­
wym, «wolnym człowiekiem, od­
czuję p iękno i  radość.

We wszystk ich pracach, ja ­
k ie  B o tw in  w yko n yw a ł d la  o r­
ganizacji p rzeb ija ła  jedna ce­
cha, pasująca tego m ło dz iu t­
kiego chłopca na dojrzałego 
rew o luc jon is tę  —  czujność. 
B o tw in  dba ł o czystość orga­
n iza c ji K Z M ^ow e j i P a rtii. Od­
ważnie dem askował różnorodne 
prow okacje i  w zyw a ł do w a l­
k i z n im i.

W  lip cu  1925 ro ku  całą P o l­
ską wstrząsnęła wiadom ość o 
n ieudanym  zamachu H ibnera, 
K n iew skiego i  Rutkowskiego 
na jednego z na jbardz ie j szko­
d liw y c h  p row oka to rów  Cech- 
nowskiego. P row oka to r w y ­
szedł cało z zamachu, nato­
m iast -trzem bohaterom  groziła

K ilk a  dn i po zamachu przy­
jecha ł Cechnowski do Lw ow a, 
gdzie m ia ł odegrać g łów ną ro ­
lę w  p row okacy jnym  procesie, 
zorganizow anym  przez stupa j- 
kę lw ow skiego —  kom isarza 
K ajdana. Do Lw ow a rów no­
cześnie przy jecha ł towarzysz z 
W arszawy, przywożąc w y ro k
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BESTIE

NA WOLNOŚCI

W La Palllce we Fran­
cji, gdzie Amerykanie za­
łożyli swą bazę wojskową, 
obywatele francuscy nie są 
nawet pewni życia. Robot­
nik Andre Biondin napad­
nięty został niedawno przez 
żołnierza amerykańskiego, 
który zadał mu 8 pchnięć 
sztyletem. Jest to już dru­
gi tego rodzaju wypadek w 
tej miejscowości.

w iedz ia ł o szkod liw e j dz ia ła l­
ności Cechnowskiego na ze­
b ra n iu  młodzieżowego ko ła  
pa rty jnego przy Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Skórzanego 1 po­
p ros ił ich o pomoc w  w ykona­
n iu  w yroku .

G dy ty lk o  skończył m ów ić, 
w s ta ł B o tw in  i pow iedzia ł, że 
pode jm uje się w ykonan ia  w y ­
ro ku  na prowokatorze,^źe prze­
m yś la ł dokładnie swoją decy­
zję i że z godnością poniesie 
w szystkie  je j sku tk i, naw et 
śmierć. Towarzysze p rzy rze k li 
m u solidarną pomoc w  akc ji. 
W y łon iła  się przy tym  podsta­
w ow a trudność —  B o tw in  nie 
um ia ł strzelać i n ie  m ia ł bro­
ni. B roń  tę  udało m u się zdo­
być przy pomocy jednego z to ­
warzyszy. Jeździł po n ią  aż ck> 
G ródka Jagie llońskiego. B y ł to 
s tary nagan, do którego dostał 
m agazynek z pięciom a ku lam i. 
Jedną w ys trze lił ucząc się m a­
n ip u la c ji bron ią , drugą —  po­
s tanow ił zostawić d la  siebie, 
pozostałe przeznaczył d la  pro­
w okatora.

W  lipcow y deszczowy dzień 
razem  ze słowam i „śm ie rć pro­
w o ka to rom !“  padły dw a strza­
ły . S trze la ł m łody n iew ysok i 
chłopiec. Z dra jca  z w a lił się na 
chodn ik. Chłopcu n ie  udała się 
ucieczka, schw yta li go agenci 
kręcący się stale w  pobliżu 
prowokatora.

Rozprawę sądu doraźnego 
przeciw  B o tw in o w i wyznaczo­
no bardzo szybko. B urżuazja 
chciała zastraszyć masy, ala 
klasa robotnicza w  dzień roz­
p ra w y  wyszła na ulice w  oko­
licach sądu m an ifes tu jąc  swo­
ją  solidarność *  m łodym  bo­
haterem.

Na procesie B o tw in  zacho­
w y w a ł się po bohatersku. M ó­
w ił:

...Zostałem kom unistą , gdyż 
kom unizm  wskazuje drogą do 
ludzkiego życia, do rów ności ł
szczęścia...

...żal m i, że zabiłem  cz łow ie­
ka, lecz nie ża łu ję , że zab iłem  
podłego p row oka to ra ...

...w iedziałem , co m nie czeka, 
lecz jako  ideow y kom unista  i  
zdyscyp linow any członek P ar­
t i i  spe łn iłem  sw ó j obowiązek. 
Obowiązek względem  k lasy  
robotniczej...

Sędziowie w y d a li w y ro k  
śm ierci. Cała Polska z n iepo­
ko jem  śledziła przebieg roz­
prawy. W ładys ław  H ib n e r pod­
czas .sądu p y ta ł swego obroń­
cę: co z B otw inem .

W yrok  m ia ł być na tychm iast 
w ykonany. Uzbro jona po zęby 
po lic ja  pa tro low a ła  ulice. O l­
brzym ie m asy sta ły  pod „B ry ­
g id ka m i“ , gdzie m iano w yko ­
nać egzekucję. P ro le ta ria t 
lw ow sk i przys ła ł swemu bo­
ha te row i o lb rzym i pęk czerwo­
nych róż.

Nadszedł 6 sierpnia. B o tw in  
um ie ra ł ja k  bohater. N ie da ł 
sobie zawiązać oczu. Z aw o ła ł: 
Precz z burżuazją! N iech ży ją  
rew o luc ja  socjalna!

Pod słupem egzekucyjnym  
zaczął śpiewać. Śpiew ał n a j­
p iękn ie jszą pieśń walczącego 
p ro le ta ria tu  —  M iędzynaro­
dówkę:

W y k lę ty  powstań ludu  zie.*
Pieśń przecięła salwa.
T ak  ży ł i  zg iną ł bohater pol­

skiego p ro le ta ria tu , 20-le tn i 
chłopak z K Z M , n ieu lęk ły  chło­
pak o sm utnych czarnych o- 
czach —  N a fta li B o tw in .

Na podstaw ie wspom nień 
tow . WOJCIECHA ATŁASA

opracowała
BOŻENA KRZYWOBLOCKA

H EIL  H ITLER! i

W  Kolonii, w Niemczech f  
zachodnich neohitlcrowcy f  
witają się ostentacyjnie na J 
ulicy podniesieniem ręki f  
i okrzykiem „Hcil Hitler", \  
zupełnie jak za dawnych, 
„dobrych" czasów.

Mimo, iż zwyczaj ten 
rozpowszechnił się jtrz na­
gminnie w ciągu ostatnich 
kilku tygodni, nic było ani 
jednej interwencji policji, 
ani jednego protestu ze 
strony władz zachodnio- 
niemieckich. A władze o- 
kupacyjne? Te oczywiście 
również nie zauważyły ta­
kiego „drobiazgu".

HAK

JAK ZA OKUPACJI 
HITLEROW SKIEJ

es ^ 
B- )

osc, w i  
cl lat, J 
ii zie- )

Wiadze wojskowe USA 
uważają widocznie, że mor­
dercy z zamiłowania nadają 
się najlepiej na żołnierzy 
armii okupacyjnej. Hitler 
też byl tego zdania.

HAK

Mieszkańcy wioski Cha­
umont w gminie Florennes 
w Belgii mają być wysie­
dleni, a miejscowość, 
której mieszkali od 
zniknie z powierzchni 
mi. Na jej miejscu pow­
stanie ogromna amerykań­
ska baza lotnicza.

Nie jest to pierwszyzna 
dla gminy Florennes. W  
czasie wojny okupant h i­
tlerowski rozbudował teren 
lotniską, masowo wysiedla 
jąc ludność okolicznych 
wiosek. Dziś Amerykanie 
kontynuują dzieło hitle­
rowców. Robią to zresztą 
tymi samymi metodami l 
w tym samym celu: w ce­
lu przygotowania zbrodni' 
czej agresji.



P O E M A  T
i .

W wieczór, dżdżu otulony iuską, 
odtrącając natrętne cienie, 
bardzo długą ulicą łódzką 
śpieszę. Jakbym miał spotkać ciebie.

Jakbym, twoim głosem wezwany, 
stronie stopnie biorąc w rozpędzie, 
miał za chwilę stanąć przed drzwiami 
pokoiku na czwartym piętrze.

Jakby wszystko miało się zacząć, 
jakby wszystko miało się zdarzyć, 
jakby dni nieuchronny zaciąg 
nie pozdzierał kart z kalendarzy,

śpieszę...
Miła moja, do czegóż?

W starych kątach mieszkają obcy,
Ty w Warszawie nad książką czekasz, 
mrużąc ciemne, znużone oczy.

Zaraz wstaniesz, swą dłonią lekką 
głowę syna muśniesz... Już zasnął.,.
Zgasisz lampę... Lecz przez odległość 
niezgaszona popłynie Jasność

i dopadnie mnie pośród drogi 
i rozproszy natrętne cienie 
i otoczy bliskim i drogim 
twym uczuciem, niby ramieniem.

...Nie, nie w przeszłość, nie w przeszłość śpieszę, 
by odkurzać pamiątki wzruszeń, 
śpieszę w czas, co trwa i nie pierzchnie, 
nie upadnie przejrzałą gruszą,

ani w słońcu nie wypłowieje, 
ani w burzy nie da się zburzyć, 
ani wicher go nie rozwieje, 
ani cisza go nie zagłuszy.

W każdym niepokoju — spokojem, 
i w radości każdej — obawą, 
narastając, jak w drzewie słoje, 
trwa melodią, zapachem, barwą.

Wbrew zegarom i kalendarzom, 
przemijając, ten czas nie mija, 
zatrzymany miłością naszą 
póki my nie miniemy, miła.

II.
Zaczynam od chwili, 
którą tak pamiętam, 
jak żadną.

...Kiedym 
na ciebie spojrzał, 
płonął dom, 
a ty
stałaś drżąca, zziębnięta, 
jakby mrozem zionął ten pożar.

Nasz był ów dom
0 ścianach z popiołu, 
na wicher od gór
z niegośmy wyszli.
To było tej nocy,
gdy strzelił w  nas piorun
bandyckiej nienawiści.

Garść zetwuemowców, 
zagubiona jak 
ptaki bez gniazda 
na zlej zawierusze:
Agawa, Wacek - tramwajarz, ja
1 ty,
ptaszę najkruchsze.

Patrzeliśmy
wzrokiem, co nic nie widzi, 
w rwące brzegi 
purpury spienionej morze.
I  topniał
szybciej, niż kropla żywicy, 
zakopiański żelazny modrzew.

A kiedy przed świtem 
ramieniem iskier 
zagroził ostatni 
zdychający płomień, 
cltciaiem ująć, utulić 
twoje tak bliskie 
i tak dalekie dłonie.

Patrząc w oczy, powiedzieć:
„Nienawiści tyle,
nie pierwszyzna
znosić i cios i krzywdę,
A5e myśmy
nie bezbronne motyle
i żaden pożar nie opali nam skrzydeł".

„Nie opali, 
nie zniszczy nam, 
nie odejmie — 
tylko popiół tej nocy 
wicher uniesie“.
Chciałem podejść.
Lecz stałaś 
tak daleko ode mnie: 
o dwa kroki, 
o najtrudniejsze.

III.
...Bywa tak:
człowiek czuje — trzepoce serce, 
ale
przez żywopłot szorstkości 
jak się doń dobrać?
A tu — 
drugie życie,
takie otwarte, dziewczęce, 
świeżość 
i dobroć.

Żyć we dwoje?
Ostrożnie, 
nie pokaleczyć!
Przecież 
nie naraz
może stopnieć ostry płat gołoledzi, 
który przez zimę narósł.

Więc zastanów się, droga, 
sprawa jest trudna, 
najpierw zrozum, nim zganisz: 
uczyli mnie
deski dokładnie strugać, 
a samego 
nie ostrugali.

I
Drzazgi klujące zostały, 
gruba kora,
tyś pierwszy majster, co chce

zaprowadzić ład w tym, 
a ja
nie umiem nawet powiedzieć, 
że będę cię czulej kochał, 
niż wszyscy grzeczni i łatwi.

IV.
Ty wiesz: znałem przed tobą inne 
i choć mniejsza — też była radość.
Lecz nazajutrz stały się dymem, 
śladem, zarosłym trawą.

Jeszcze pięknych dziewcząt na drogach 
wiele spotkam — oczu nie spuszczę.
I  ucieszy mnie ich uroda,
» gdy przejdą — odejdą w pustkę.

Tylko * tobą, tylko z tobą inaczej, 
tylko ty — ani trawą, ani dymem.
Nasze chwile i sprawy nasze — 
wszystkie pierwsze są i jedyne.

Pierwszy uśmiech, niby mimochodem, 
pierwsze słowo, takie niemądre!
Pierwsze dłoni gorącej dotknięcie, 
pierwszy lęk, że następnych nie będzie.

Pierwszy raz — żeby ciebie ucieszyć, 
pierwszy raz — na złość.
Pierwszy raz — i to też, to też! — 
zazdrość.

Cóż się może powtórzyć dwa razy: 
myśl, spojrzenie, urwane zdanie?
Drugi raz gdy jesteśmy razem — 
znowu pierwsze jest to drugie spotkanie.

Nawet jakiś naiwny wierszyk,
nawet noc, gdy w- zwątpieniu pod oknem stać mł. 
Nawet płacz tw-ój przeze mnie jest pierwszy.
Miła, ostatni!

V.
#

Są miasta, których nie lubię —  
nie będę ich wyliczał!
Więcej tych,
gdzie drodzy ml ludzie,
mila każda ulica.

Warszawę kocham za rozmach, 
nieustępliwość, zuchwalstwo, 
za to, że mury rosną 
i my wyrastamy, walcząc, 
że nikt tu swych sił nie szczędzi 
w' pracy i w pieśni.

Za słońce I wiatr kocham Szczecin, 
za magnolie, kwitnące śpiesznie, 
za wytrwałych i zadzierżystych, 
co gruz odgarniają i mgłę, 
wczepionych w najtwardszą z gleb 
wartowników ojczyzny.

Ile kątów, gdzie przyszło słę tłuc 
przez miesiące tłuste 1 chude!
Gdańsk — za morze.
Kraków — za Nową Hutę.
A Łódź...

Bagatela, Łódź!

To tu, na dzielnicy Sródmiejskiej-PraweJ, 
szczenię niespełna osiemnastoletnie, 
pytałem, bez nadziei prawie:
—'■ Do robotniczej partii przyjmiecie mnie?

To tu, reporterzyna marny; 
pyłek wśród spraw redakcyjnych ogromu, 
noc prześlęezałem nad pierwszym niezdarnym 
sprawozdaniem z fabryki makaronu.

To tu jesienlą, w czterdziestym piątym, 
do Broniewskiego mieszkania 
chciałem pukać, pokryty potem, 
i odszedłem — bez pukania.

To tu na uniwersytet szliśmy 
jak do wrogiej twierdzy, 
poznający się z daleka, nieliczni, 
z lontem groźnej i dumnej wiedzy,

I  tutaj
pewnej nocy sylwestrowej,
* wyborczego wróciwszy obwodu, 
przy łóżku chorej piłem za zdrowie — 
cóż, trzeba przyznać: nie wodę...

Ach, za ten wieczór w ogóle nagana, 
choć po latach, winna mnie spotkać: 
ó północy strzelałem z nagana 
dn księżyca złotego spodka.

A później jeszczeimy pili we dwoje — 
sami jedni w rozległej Łodzi — 
za szczęście moje, za szczęście twoje, 
za dobry kurs naszej łodzi...

VI.

Pierwsza warszawska jesień 
w klitce pod chmurami ~— 
nie odgadnąć, co nam przyniesie, 
nie przewidzieć, że zrani.
Ja z drukarni, ty z ZG — wracamy wieczorem 
późno.
Cóż to z rąk wypadło, 
potoczyło się jak paciorek? — 
szukamy 
próżno.

Więc tacy Jak my
także nie zawsze
bywają w miłości szczęśliwi?
Więc tego trzeciego 
nie w złym teatrze 
autorzy wymyślili?

Więc takim jak my
też się zdarza to wszystko:

* * uczuciem boleśnie szamotać się, łamać?
Tak. Tylko jedno
nie zdarza się komunistom:
kłamać.

Ani liczyć po kramarsko: więcej, mniej, 
ani lękać się: „prawo“, „mąż“.
Jesteś wolna — wybieraj.

...Mila, mnie
wybierz, jeżeli możesz!

Mnie, com nie ślubu włoskiem —
uczucia liną
związany
1 nie chcę cię oddać.
Ale jeśli inaczej,
Jeśli jedno z nas się. omyliło — 
nic już nie tłumacz.
Odejdź.

VII.

...Ale gdybyś wtedy odeszła ode mnie — 
to byłoby, jakby drzewo korzenie wydarło 
z ziemi, jakby wyschły oceany bezdenne, 
jakby tlen ciężką dłonią ścisnął gardło...

VIII.

Lata, miesiące, dni.
Może kiedyś powiedzą: łatwe.
Usłyszymy to — i wspomnimy, 
my, co jak przez wąziutką kładkę, 
rozchwianą, na szczycie budowy, 
osmaganą wiatrem surowym, 
próbowaną mrozem i spieką, 
tak przez dni te szliśmy — ich piękno 
wspomnimy 
niełatwe.

Miła moja, to wszystko we mnie — 
żadnej chwili niepamięć nie starła,
...Tamten pierwszy wieczór w ZWM-ie, 
ty — płochliwa, jak sarna.

Albo inny — gdy bierzesz do rąk 
M a n i f e s t  — i lęk cię trawi, 
czy dźwigniesz. Tak samo biorą 
rekruci pierwszy karabin.

Dawne dzieje! I tyś już nie ta, 
i pora odmienna przyszła.
Z dziewczynki — wyrosła kobieta, 
i towarzyszka.

Kiedy, jak? Czy w te od gorąca 
spękane dni niespokojne, 
gdyśmy czuli — nawet kochająca 
nie pomoże, nie pojmie, 
jeśli w piersi jej na alarm nie dzwoni 
mężne serce partii?...

Ale ty, miła—
Z dłonią w dłoni 

na brzeg wstąpiliśmy twardy.

.„Lata, miesiące, dni.
Może kiedyś powiedzą: łatwe.
Za każdy, za każdy z nich, 
za to, co — jakże odpłacę? — 
za czułą, jak kwiat jabłoni, 
za kobiecą, przyjazną, 
za wytrwałą, żelazną 
dłoń. gdy tak trudno bez dłoni, 
dziękuję,,.

IX.
/ ’

Tu, gdzie teraz jesteśmy — 
tak cicho i zielono, 
prawie wieś.
Obudziłaś się wcześnie, 
zamyślona ty moja żono, 
żeby szepnąć z wahaniem:
— Wiesz...

Ja wiem, ja wiem, 
jabłko słońca wisi w ogrodzie, 
tylko sięgnąć po nie z pokoju.
...Najpiękniejszym dniem 
będzie dzień narodzin, 
nadziei, niepokoju.

O n o
będzie podobne do Ciebie 
(„nie, do ciebie!") — 
a gdy w życie wejdzie 
swymi drobnymi stopkami, 
będzie jaśniej i cieplej 
i może mniej cierpień 
tam, gdzie je spotkamy.

Nasze lato szczecińskie 
nie dmucha wiatrem, 
zagajnikiem szeleści, 
sitowiem płynie po wodzie.
Wczoraj byłaś mi kwiatem, 
dzisiaj owocem leśnym, 
dojrzewającym w pogodzie.

Więc gdy ptaki nas budzą rano — 
nie mów, żeś szpetna, 
że nie w-olno na ciebie patrzeć...
Jutro znów będziesz kwiatem, ma mo ,  
a teraz — też jesteś piękna, 
tylko inaczej...

X.

Jakie dziwne: 1 ty, 1 ja,
1 ani ty, ani ja.
Ktoś zupełnie now-y, 
ktoś biały i różowy, 
małjj, jak skierka, świat.

Ach, Jakże szczcbiotllwy, jak do śmiechu ochoczy, 
chociaż tyle ma ciężkich problemów: 
trzeba się nauczyć mówić, 
trzeba się nauczyć chodzić — 
a kto pomoże małemu?

Ani ty, ani Ja, wszystko on sam: 
grzbiety progów, korytarze wzrokiem nieobjęte, 
dźwięki, barwy. Cóż 
pozostało nam?
Radość i trwoga, 
nio więcej.

...Jakie dziwne: nie ty, nie ja, 
a i ty, i ja.
Ktoś dawno czekany, 
kochany, przeczuwany 
najgorętszą z wiar.

I byłoż to się lękać, że nie starczy mle’sez,,
że nowego mieszkańca nie przyjmie serce?
Czujesz? —
ani trochę,
ani trochę mniejsza.
A serce — szersze.

XI.
Dom — to nie tapety, nie meble, 
nie kąt z żyrandolem, obrazem.
Dom — to tam, gdzie, choćby pod gołym niebem, 
ludzie są razem.

Tam, gdzie jasno wieczorem ciemnym, 
tam, gdzie ciepło, choćby wicher dął.
Starczy, że mocno chcemy — 
a zbudowaliśmy dom.

To, co różni, opada Jak liście.
Zostaje najdroższe, najbliższe.

Huragany murów- nie ugną.
Nie przekroczy progu nieufność.

XII.
Widzisz, najwięcej tego, 
co najtrudniej uchw-ycić: 
powszedniości.
Zwykłe są nasze wieczory i świty — 
żyjemy, miła, najprościej.

Oto dzień cały 
z w-ierszem się biję — 
wyślizguje się, uparty, z ręki.
Są i wzloty. Aie
najwięcej zrobiłem
wśród takiej powszedniej męki.

Ty też
masz swój trud codzienny.
W laboratorium
borykasz się z doświadczeniem,
A na dziewiątą 
do kina pójdziemy.
Furda zmęczenie!

Ach, miła,
tej powszedniości nie oddam 
za życie jak barwny festyn.
Bo widzisz — ona jest dobra 
i dobrze, że ty w- niej jesteś.

XIII.
Z każdym rokiem 
i *  każdym dniem 
uczyłem się ciebie, Jak sztubak, 
który już zna, już wie, 
a swej wiedzy nie ufa, szuka,

i od początku powtarza 
1 odkrywa ciągle na nowo 
znaną — nieznaną twarz, 
znane — nieznane słowo.

Uczyłem się twego ciała, 
niegasnącą chłonąc urodę.
Wyspą czarów byłaś mł cała —
I piołunem 
1 miodem.

Każdy głowy półobrót, każdy ruch
uczył mnie
ciebie.
Uczyłem się twoich trw óg 
i pewności w potrzebie.

Uczyłem słę twoich żalów 
* słusznych.

Pokonując Je,
jak z rudy iskrę metalu —
wydobywałem
uśmiech.

Uczyłem się twojej radości, 
szerokiej jak wicher, 
uczyłem się twojej tkliwości 
cichej.

Jak w bezsenne noce astronom 
znajdywałem twoją planetę.
I  jak dzieło bezcenne, stronę za stroną 
wertowałem clę — 
uczony, niedouczony 
repetent.

I  * tej nauki dzisiaj 
wiem tylko tyle,
że czy dłuższy będzie tycia bieg, czy krótszy,
ja się ciebie ani na chwilę
nigdy
nie przestanę 
uczyć.

XIV.i*

Zaczynałem jesieni mglistej, 
kończę — ziemia od skw-aru ciasna.
Czym te strofy — powieścią listem?
Kogo śpiewam — ciebie czy czas nasz?

Ty bez niego — bytażbyś sobą?
On bez ciebie — Ileż uboższy—
Tobie jemu — każde me słowo.
Tobie, któraś czasem miłości,

tym, co w słońcu nie wypłowieje, 
ani w burzy nie da się zburzyć, 
ani w-icher go nie rozwieje, 
ani cisza go nie zagłuszy.

Ani ziemi go nie pochłonąć, 
ani wodom gwałtownym zmyć — 
jemu trwać, nie mijać i płonąć, 
póki my... .

Dłużej, niż mył



4 -

„ J U N A K " -D L A  J U N A K Ó W !
Rozmowa z laureatem Nagrody Państwowej I stopnia inż. Tadeuszem Sołtykiem

względem w o jskow ym  1 w y -

In źyn ie r Tadeusz S o łtyk  — 
Laurea t Nagrody Państwow ej, 
kon s tru k to r sam olotu szkolno- 

treningowego „Ju n a k—2“ .

Przem ysł lo tn iczy w. Polsce 
przedwrześniowej b y ł chyba 
jednym  z na jbardzie j ja ­
skraw ych dowodów, ja k  m a­

szkolen iow ym  żadnej w a rto ­
ści*.

Równocześnie k a p ita liśc i z 
przem ysłu lo tn iczego u tru d n ia ­
l i  ze wszystk ich s ił rozw ój 
p rac po lsk ich  kon s tru k to rów , 
oczywiście w  im ię  in te resów  
zagranicznego ka p ita łu , k tó re ­
m u bardzo n ie  na rękę by łab y  
p ro du kc ja  po lsk ich  k o n s tru k ­
c ji, znacznie tańszych i  le p ­
szych. A  kon s tru kc je  ta k ie  by ­
ły . U zdo ln ien i m łodzi k o n ­
s tru k to rzy  —  P ułaski, N ow - 
kuńsk i, D rzew iecki i  dzie­
s ią tk i innych — przez k i l ­
kanaście la t  szuka li bezsku­
tecznie poparcia i  pom ocy 
w ładz państwowych.

M im o tych trudnośc i polscy 
kon s tru k to rzy  zdo ła li na k ilk a  
la t przed w o jną  stworzyć sze­
reg nowoczesnych i  doskona­
łych, ja k  na owe czasy, samo­
lo tów , do rów nujących 'sw ym  
poziomem, a nawet przew yż­
szających najlepsze k o n s tru k ­
cje zagraniczne.

We w rześniu 1939 roku, t y l ­
ko  n iew ie lka  jednak ilość tych
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Samolot szko lno -tren ingow y „Z uch—2“ , skonstruow any przez 
inż. S o łtyka  — to jeden z na jlepszych po lsk ich  sam olotów tego 
typu . Szkolą się na n im  p ilo c i L ig i Lo tn icze j w  aeroklubach  

i  ośrodkach tren ingow ych .

ło zależało bu rżua z ji po lsk ie j 
na  obronności k ra ju . Dostawy 
sprzętu dla lo tn ic tw a  po lskie­
go szły przez dług ie  la ta  prze­
de w szystk im  z F ranc ji, p rzy 
czym  „sprzę t“  ten n ie  darm o 
zyska ł sobie ponurą sławę „ la ­
ta jących  tru m ie n “ . Stare, n ie­
jedn okro tn ie  ju ż  zużyte, z re­
gu ły  pozbawione nowocześniej­
szych urządzeń i  p rzyrządów  
H e nrio ty , Spady, Potezy czy 
B regue ty przez w ie le  la t  zale­
ga ły  hangary jednostek lo tn i­
czych. Hu śm ie rte lnych w y ­
padków  b y ły  przyczyną —  o 
ty m  w iedz ia ł n a jle p ie j dowód­
ca sanacyjnego lo tn ic tw a  ge­
n e ra ł Rayski, n ie fraso b liw ie  
zabaw ia jący się za ła pó w k i od 
fab ryka n tów . T ak ich  zaś, ja k  
kom un is ta  k a p ita n -p ilo t B a r­
tos ik , k tó rzy  odw ażyli się p ro­
testować przeciw  n iesłycha­
nym  ła jdac tw om  skorum po­
w ane j k l ik i  o fice rsk ie j —  po­
zbyw ano się czym prędzej z 
w o jska  i  z in s ty tu c ji lo tn i­
czych.

K ie d y  wreszcie w y p ły n ą ł na 
arenę rodz im y po lsk i przem ysł 
lo tn iczy, sytuacja  n iew ie le  się 
popraw iła . Sprzęt b y ł znowu 
przestarzały, bo produkow ano 
go z lice n c ji zagranicznych w y ­
cofanych od paru  la t  z p ro­
d u k c ji. Jakość jego pogarszało 
n iedbałe w ykonaw stw o — 
dzieło barona Rosenwerth-Ró- 
życzki czy spó łk i P lage-Laś- 
k iew icz, pozostających pod tro ­
s k liw ą  opieką rządu, o trzym u­
jących m ilionow e  za liczk i pań­
stw ow e na fa b ry k i (k tó rych  
zresztą n igdy n ie  w ybudow a­
no) i  sam oloty (k tóre  dostar­
czano la ta m i i  to n ie  wszyst­
kie). Jednostki lo tn icze znowu 
o trzym yw a ły  „ la ta jące  tru m ­
n y “ , stare, n iedbale wykonane

sam olotów w ys ta rtow a ła  prze­
c iw  h itle ro w sk ie j L u ftw a ffe . 
Spadały, ciągnąc zasłony d y ­
m ów. rażone ogniem p rzyg n ia ­
ta jąco liczebnie jszych sam olo­
tów  ze złowieszczym czarnym  
krzyżem  na skrzydłach..

■ *

Polska Ludow a od p ie rw ­
szych dn i swego is tn ie n ia  
w ie lk ą  wagę p rzyw iązyw a ła  do 
lo tn ic tw a . Jeszcze w  czasie 
w o jny , w  L u b lin ie , pow sta ł 
W ydz ia ł Lo tn iczy  p rz y  P K W N . 
W  dwóch m a leńk ich  poko ikach 
dysku tow ano w  nieskończo­
ność o odbudow ie naszego lo t­
n ic tw a , o now ych k o n s tru k ­
cjach, o przem yśle lo tn iczym ...

Dziś p lan y  te  w  ogrom nej 
m ierze są ju ż  rzeczywistością. 
M am y doskonałe, potężne, s il­
ne lo tn ic tw o  wojskow e, ja k ie ­
go nie  m ie liśm y n igdy  dotąd. 
D z ięk i bezinteresownej, w ie l­
kodusznej pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego dysponujem y 
dziś "najnowocześniejszym, n a j­
lepszym na św iecie sprzętem 
lo tn iczym . M am y dz ies ią tk i 
tysięcy chłopców  i  dziewcząt, 
w yszko lonych w  L idze  L o tn i­
czej na p ilo tó w  szybowcowych 
i  s iln ikow ych , spadochroniarzy 
i  m echan ików  lo tn iczych . M a­
m y doskonale funkc jonu jące  
lo tn ic tw o  kom un ikacy jne . M a ­
m y wreszcie przem ysł lo tn i­
czy.

Wyrazem uznania Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej dla osiągnięć przemysłu 
lotniczego i pracy jego najwy­
bitniejszych ludzj było przy­
znanie Nagrody Państwowej I  
stopnia inżynierowi Tadeuszo­
wi Soitybowi za skonstruowa­
nie samolotu szkolno-trenin- 
gowego „Junak-2“.

Na samolotach „Ż a k —3“ , ko n s tru k c ji inżyn ie ra  S ołtyka, można 
kręcić pełną akrobację  — to znaczy wykonyutać wszystkie f ig u ­
ry  wyższego p ilotażu. Oczywiście trzeba się tego n a jp ie rw  nau­

czyć w  aeroklub ie  lub ośrodku tren ingow ym .

cumiA&

Aż w  oczach się tro i, k iedy się pa trzy  na tab licę  przyrządów  
pokładow ych w  samolocie „Z u ch “ . Cóż dopiero zapro jektow ać  

cały sam olot!

Inżyn ie ra  S o łtyka  zastajemy 
w  jego m ieszkaniu na ostat­
n im  p ię trze jednego z b loków  
M uranow a. W idok z okna —  
ja k  z pokładu samolotu... P rzy  
okn ie rysow nica z zamazaną 
szkicam i ka lką . K s ią żk i na pó ł­
ce, S te rty  czasopism. O tw arte  
pude łko  z cy rk la m i.

—  Z najwyższą radością 
p rzy ją łe m  wiadom ość o p rzy ­
znanym  m i zaszczytnym w y ­
różn ien iu  —  m ów i inż. S o łtyk . 
—  N ie spodziewałem się, m ó­
w iąc  szczerze, nagrody pań­
s tw ow ej. W ychodz iliśm y z za­
łożenia, że to rzecz zupełnie 
norm alna, że coś się rob i, rob i 
w  szybkim  tempie, no i  że 
się kończy...

— My — to znaczy kto?
—  C ały zespół k o n s tru k c y j­

ny : pro f. Le jko , d r Kuczewski, 
m a js tro w ie  C ie rn iak  i  Z ie ln ie ­
w icz, ślusarz Fabiś, no i  w ła ­
ściw ie cała załoga zakładu. Bo 
decyduje przecież przede wszy­

łęziom  przem ysłu. Do budow y 
sam olotu potrzebna jest np. 
s ta l specja lne j jakości, le k ­
k ie  stopy, k tó ry m  sta­
w ia  się specjalne wym agania, 
drzewo ulepszane —  rzadkie  i  
kosztowne. N ie  jedną noc prze­
siedział inż. S o łtyk  nad su­
w akiem , aby zastąpić rzadk ie  
m a te ria ły  ła tw ie j osiągalnym i 
i  tańszym i i  aby u trzym ać 
p rzy  ty m  w ysok ie  za le ty sa­
m olotu.

—  Pracowałem  przed w o jn ą  
w  P Z L -u  — opow iada in żyn ie r 
—  ja ko  zastępca k ie ro w n ik a  
g ru py  ko n s tru kcy jn e j. Jak  o- 
ceniam  różnicę m iędzy dzis ie j­
szym a ówczesnym stosunkiem  
w ładz  .państw ow ych do m y ś li 
ko n s tru k to rs k ie j w- lo tn ic tw ie?  
N ie  ma porów nania , n a tu ra l­
nie. Bo to  dopiero w  Polsce 
Ludow e j pełne poparcie władz 
państwowych i wojskowych 
jak najbardziej sprzyja rozwo­
jowi naszej myśli lotniczej.

K. KRZYŻANOW SKI

Przemysł chemiczny stanie się z końcem Planu 6-letnieg o drugim po węglu narodowym przemysłem Polski, stanowiąo 
potężne źródło siły gospodarczej naszego kraju.

O rozwoju przemysłu chem icznego w Planie 6-letnłm, o znaczeniu chemii dla gospodarstwa narodowego opowiada bro­
szura Edwarda Zawady „Chemia w Planie Sześcioletnim“, będ ąea jednym z zeszytów działu chemicznego Wydawnictwa Po­
pularno-Naukowego „Wiedza Powszechna“.

Śm igło na pe łnych obrotach. Za chw ilę  s ta rt. D z ięk i w y s iłk o w i 
polskiego in żyn ie ra  i  polskiego rob o tn ika  — m łodzi p ilo c i m,ają 
do swej dyspozycji doskonały sprzęt k ra jo w e j ko n s tru k c ji 

i  p ro du kc ji.

T rudn o  dziś w yobraz ić  so­
bie  nasze życie bez przem ysłu 
chemicznego. Chemia „żyw i, 
odziewa, bron i, a także leczy“ . 
Drogą coraz to  now ych syntez 
tworzone są na jrozm aitsze 
substancje i  a r ty k u ły  chemicz­
ne przedtem  nieznane, lu b  też 
zastępujące w ie le  na tu ra lnych , 
de ficy tow ych  surowców.

D latego też w ie lkość prze­
m ysłu  chemicznego św iadczy 
o sile gospodarczej całego pań­
stwa.. N ic w ięc dziwnego, że 
w  P lan ie  6-le tn im  planowana 
wartość produkcji przemysłu 
chemicznego wynieść ma 1,5 
raza więcej niż średnia wzro­
stu całej gospodarki narodo­
wej.

W  specja lnym  rozdzia le za­
ty tu ło w a n ym  „Drugi po wę­
glu“ a u to r przytacza liczne 
dane z us taw y o 6-le tn im  P la ­
n ie  Rozw oju Gospodarczego i  
B udow y Podstaw Socjalizm u. 
Dane te  dotyczą rozw o ju  prze­
m ysłu  chemicznego, budow y 
now ych fa b ry k . A u to r fo rm u ­
łu je  na ty m  t le  i  om awia po­
kró tce  następujące na jw a żn ie j­
sze ogólne zadania przemysłu 
chemicznego.

1. Stworzenie bazy materia­
łowej dla socjalistycznej prze­
budowy wsi.

Z. Przebudowa surowcowej 
gospodarki narodowej i zmniej 
szenie deficytu najważniej­
szych surowców, których w 
Polsce brak, albo które są w  
ilościach niedostatecznych.

3. Udział w  rozwoju i oży­
wieniu gospodarczym terenów 
zaniedbanych.

4. Udział w podnoszeniu 
stopy życiowej ludności przez 
dostarczenie chemicznych pro­
duktów konsumcyjnych.

C h e m ia  — r o ln ic tw u

N ajobszern ie j po tra k tow a ny  
jest w  broszurce rozdzia ł „Che­
m ia— rolnictwu“. Po k ró tk im  
w y jaśn ien iu  dlaczego m usim y 
stosować sztuczne nawożenie, 
a u to r om aw ia po ko le i p ro ­
dukc ję  nawozów  azotowych, 
fos fo row ych  i  potasowych —  
k tó ra  m a wzrosnąć k ilk a k ro t­
n ie  w  po rów nan iu  z rok iem  
1949.

„Zostan ie nie ty lk o  zw ięk ­
szona p rodukc ja  dotychczaso­
w ych odm ian nawozów> lecz 
będą rów nież w yprodukow ane  
nowe typy , m iędzy in n y m i sa­

le tra  amonowa granulowana, 
o zaw artości 33 proc. azotu, 
będąca jednym  z na jba rdz ie j 
skoncentrowanych nawozów a- 
zotowych, oraz nawozy płynne. 
D la rea liza c ji tego p lanu roz­
budowane zostaną bardzo zna­
cznie dotychczasowe 2 fa b ry k i 
zw iązków  azotowych, szczegól­
nie zaś fa b ryka  w  Mościcach... 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że fa b ryka  ta będąca w  zasa­
dzie na jw iększą in w estyc ją  —- 
jedną z n iew ie lu  — P olsk i 
przedw ojennej, będzie p ro du ­
kować pod koniec P lanu 6 -le t- 
niego przeszło 4 -k ro tn ie  w ię ­
cej n iż  przed w o jn ą “ .

W ażne zadania w  walce o 
wyższe p lon y  ma chemia ró w ­
nież w  zakresie zwalczania 
szkodliwych owadów i  chwa­
stów, Sum aryczna p rodukc ja  
środków  o c h ro n y , roś lin  ma 
wzrosnąć ośm iokrotn ie.

Jednym  z tych środków  jest 
ta k  zwany „2— 4—D“, dw u- 
chloro fenoksyoctan sodu s łu ­
żący do niszczenia chwastów.

„Jak  w iadom o  —  czytam y w  
broszurze —  osty, chabry, ką- 
kole i  inne chw asty zanieczy­
szczają zboże obniżając w yso­
kość p lonów > psują jakość sło­
m y. Dotychczas niszczenie 
chwastów odbyioalo się przez 
ich  w yryw an ie , w łaśc iw ą orkę, 
oczyszczanie z ia rna siewnego 
itd . N ie by ło  takiego środka, 
k tó ry  by rosnące w raz z u -  
p ra w n y m i roś lina m i chwasty  
niszczył nie szkodząc roślinom  
hodowanym . W ie lką  zdobyczą 
chem ii ostatn ich la t by ło  do­
starczenie środka o se lek tyw ­
nym  dzia łaniu. „2—4— D“  dz ia­
ła zabójczo na ro ś lin y  d w u li­
ścienne (do n ich  należy bardzo  
dużo chwastów), n ie  niszczy zaś 
roś lin  jednoliśc iennych (traw y , 
zboża). O pryskan ie pola za­
chwaszczonego powoduje obu­
m arcie tych niepożądanych ro ­
ś lin “ .

W ę g i e l  -  b a z q  

s u r o w c o w ą  c h e m ii

Bazą surowcową chem ii jest 
węgie l. Bez chemicznej prze- 
,ró b k i węgla n ie  is tn ia ło by  
w ie le  podstaw owych gałęzi 
przem ysłu chemicznego — 
ba rw n ików , p a liw  p łynnych , 
mas plastycznych, przem ysłu 
farm aceutycznego itd . ' Repro­
dukow any rysunek, obrazując 
„dz iec i“  węgla świadczy n a j­
w ym o w n ie j o ważności węgla 
d la  is tn ien ia  i  rozw o ju  prze­
m ys łu  chemicznego. P lan 6 -le t-

n i p rzew idu je  wzrost przerobu 
węgla w  koksow niach i  gazo­
w n iach do 15 proc. w  stosun­
k u  do ca łkow itego wydobycia.

Dwa główne dz ia ły  p ro d u kc ji 
chem icznej stanowią „podsta­
w y  rozw o ju  pozostałych dzie­
dzin  przem ysłu chemicznego o- 
raz m a ją  duże zastosowanie 
poza chemią. Są to kwas s ia r­
kow y i  soda. Bez przesady 
można powiedzieć, że poziom  
i  w ie lkość ich  p ro d u kc ji decy­
du je o uprzem ysłow ieniu da­
nego k ra ju  w  ogóle, podobnie

Ogrom  zadań stojących 
przed przem ysłem  chem icznym  
ła tw o  sobie wyobrazić, je ś li 
weźm iem y pod uwagę jego n i­
sk i stan rozw o jow y przed w o j­
ną, bardzo m ałą ilość fa b ryk , 
należących lu b  zależnych od 
zagranicznego kap ita łu , k ie ru ­
jącego się w yłącznie sw o im i 
in teresam i, podobnie zresztą 
ja k  i  k a p ita liśc i polscy.

W  specja lnym  rozdzia le o 
rozw o ju  przem ysłu chemicz­
nego w  Polsce E dw ard  Zawada

ja k  to ma m iejsce w  w ypadku  
przem ysłu maszynowego, ja k  
rów nież stanow i o poziomie i 
w ie lkośc i całego przem ysłu  
chemicznego. Szczególnie cha­
rakte rys tyczny  pod tym  wzglę­
dem jest przem ysł kwasu s ia r­
kowego".

N iezw yk le  c iekaw y jest 
p rzedosta tn i rozdzia ł broszury 
om aw ia jący produkc ję  mas 
plastycznych, kauczuku synte­
tycznego, k tó rych  przedtem  w  
Polsce n ie  produkowano.

podaje w ie le  ciekaw ych da­
nych odnoszących się do roz­
woju przemysłu chemicznego 
na terenie Polski, począwszy 
od 1822 roku do chwili obec­
nej.

W  om aw ianej broszurze zna j­
du je  się rów nież k ró c iu tk i 
n iem n ie j bardzo in te resu jący 
rozdz iano  rozw o ju  i  obecnym 
stanie przodującego w  świecie 
przemysłu chemicznego ZSRR.

(a)

s tk im  k o le k ty w ! Muszę pod­
k re ś lić  en tuzjastyczny stosu­
nek załogi robotn icze j, k tó ra  
dokłada ła  naprawdę wszyst­
k ic h  starań, aby p ro to ty p  „J u - 
naka-2“  ukończyć w  te rm in ie . 
A  te rm in  b y ł w y ją tko w o  k ró t­
k i.  Pod ty m  względem  „J u ­
n a k “  n ie  ma prawdopodobnie 
konkuren ta .

— Czy możemy dowiedzieć 
się czegoś o samolocie?

—  Mogę o n im  powiedzieć 
ty le  ty lko , że w ykazu je  w y ­
ją tko w o  dobre w łaściw ości lo t­
nicze w  po rów nan iu  z in n y m i 
m aszynam i tego typu , no i  że 
zadania postaw ione przed kon­
s truk to re m  w ype łn ione  są bez 
reszty...

In ż y n ie r S o łtyk  jes t poza 
ty m  kon s tru k to rem  trzech 
se rii le k k ic h  sam olotów spor­
tow ych , m ianow ic ie  „Żaków“, 
„Szpaków“ i  „Zuchów“. W ięk­
szość z n ich  —  zwłaszcza 
„Ż a k -2 “  i „Z uch -2 “  —  używ a­
na jest przez p ilo tó w  ae rok lu ­
bowych. M aszyny te mogą w y ­
konyw ać pełną akrobację  w  
każdych w arunkach, słowem  — 
mogą „szaleć“  w  pow ie trzu  
zależnie od w o li p ilo ta .

Zasługa ko n s tru k to ra  polega 
tu  rów nież i  na tym , że samo­
lo t  jest w ykonany ca łkow ic ie  
z m a te ria łó w  k ra jo w ych . W  
lo tn ic tw ie  bow iem  ze szcze­
gólną ostrością w ys tępu ją  t ru ­
dności technologiczne, niezna­
ne w  ty m  stopn iu  in n y m  ga­

Jej Wielmozność Pogoda (4) M ic h a ł  U j m

O S IE D L E  S P R Z E D  50  
T Y S IĘ C Y  L A T

A rc h e o lo g o w ie  ra d z ie c c y  o d ­
k r y l i  o s ta tn io  nad  rze ką  S e jm  
w  p o b liż u  K u rs k a  os ied le  
p rz e d h is to ry c z n e , k tó re  is tn ia ­
ło  w  p rz y b liż e n iu  50 ty s ię c y  
la t  te m u .

Jes t to  trz e c ie  z rz ę d u  os ie ­
d le  e p o k i p a le o lity c z n e j, po 
raz  p ie rw s z y  o d k ry te  p rzez  
a rc h e o lo g ó w  ra d z ie c k ic h  w  g ra  
n ic a c h  e u ro p e js k ie j części 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

W o s ie d lu  z n a le z io n o  w ie le  
cennego m a te r ia łu , k tó r y  m ó ­
w i nam  o w y s o k ie j k u ltu rz e  
lu d ó w  p ie rw o tn y c h , z a m ie szku ­
ją c y c h  w  z a m ie rz c h łe j erze o- 
k o lic e  K u rs k a . Z a s łu g u ją  tu  
na  uw agę  zw łaszcza  różne  
p rz e d m io ty  codz ie n ne g o  u ż y t­
k u . w y k o n a n e  z k o ś c i i  k łó w  
m a m u ta .

L A B O R A T O R IU M  
S Z T U C Z N E G O  K L IM A T U

N a  te re n ie  m o s k ie w s k ie g o  
O g ro d u  B o ta n ic z n e g o  A k a d e ­
m i i  N a u k  Z S R R  b u d u je  się 
n a jw ię k s z e  w  k r a ju  ra d z ie c ­
k im  la b o ra to r iu m  sztucznego 
k l im a tu .

L a b o ra to r iu m  o b e jm u je  cz te ­
r y  obszerne c ie p la rn ie , w  k tó ­
r y c h  będz ie  się  h od o w ać  o k a ­
zy  f lo r y  ro z m a ity c h  s t re f  k l i ­
m a ty c z n y c h  k u l i  z ie m s k ie j. 
Z n a jd o w a ć  się w  n im  będzie  
ró w n ie ż  16 s p e c ja ln y c h  k o m ó r  
d la  p ro w a d z e n ia  dośw ia dcze ń .

W  p o d z ie m n e j części gm a ­

c h u  z a in s ta lu je  się szereg 
s k o m p lik o w a n y c h  u rząd ze ń  
m e c h a n ic z n y c h , d z ię k i k tó r y m  
m o żna  b ęd z ie  u trz y m y w a ć  w  
k o m o ra c h  d o ś w ia d c z a ln y c h  o d ­
p o w ie d n ią  te m p e ra tu rę  i  s to ­
p ie ń  w ilg o tn o ś c i p o w ie trz a , a 
w ię c  s tw o rz y ć  w U g o tn y  i  g o ­
rą c y  k l im a t  p o d z w ro tn ik o w y , 
u m ia rk o w a n y  k l im a t  ś ro d k o ­
w y c h  o bsza ró w  ZS R R , s u ch y  
i z im n y  k l im a t  o k o lic  p o d b ie ­
g u n o w y c h , w reszc ie  k l im a ty  
re jo n ó w  p o d g ó rs k ic h , w y s o k o ­
g ó rs k ic h  i  p u s ty n n y c h , d la  k tó  
ry c h  c h a ra k te ry s ty c z n e  są 
g w a łto w n e  z m ia n y  te m p e ra ­
tu r y .

D la  zb ad a n ia  w p ły w u  w a ru n ­
k ó w  k lim a ty c z n y c h  na  w z ro s t, 
ro z w ó j i  o w o co w a n ie  ro ś lin ,  
w  p oszcze g ó ln ych  k o m o ra c h  
pan o w ać  będzie  ró ż n y  stan  
n a ś w ie tle n ia , w  n ie k tó ry c h  z 
n ic h  tw o rz y ć  się będzie  w a ­
r u n k i  p osu ch y , s i ln y c h  m r o ­
zó w , s k w a ru  i  p a lą c y c h  w ia ­
tró w .

N O W E  Z A S T O S O W A N IE  
S T Y L O N U  W  P O L S K IM  

P R Z E M Y Ś L E  
W Ł Ó K IE N N IC Z Y M

Z a k ła d  M e c h a n ic z n y  T e c h n o ­
lo g i i  W łó k ie n  G łó w n e g o  In s ty ­
tu tu  W łó k ie n n ic tw a  w  Ł o d z i 
p rz e p ro w a d z ił szereg p ró b  m a ­
ją c y c h  na  ce lu  s tw ie rd z e n ie  
p rz y d a tn o ś c i s ty lo n u  w  p rz ę ­
d z a ln ic tw ie  w e łn y .

P ró b y  te  w y k a z a ły , te  p rzez 
s tosow an ie  s ty lo n u  u zyska  się 
duże k o rz y ś c i, a m ia n o w ic ie :

z w ię ksze n ie  w y k o rz y s ta n ia  su­
ro w c ó w  k ra jo w y c h ,  z w ię ksze ­
n ie  w y k o rz y s ta n ia  w łó k ie n  
k r ó tk ic h ,  oszczędność s u ro w c a  
w iążącego , z w ię ksze n ie  w y ­
t rz y m a ło ś c i p rz ę d z y  n a  r o z r y ­
w a n ie , z w ię ksze n ie  c ie p ło - 
c h ro n n o ś c i.

S tw ie rd z o n o , że n ie w ie lk i  d o ­
d a te k  s ty lo n u  p ow ię k s z a  w y ­
trz y m a ło ś ć  t k a n in y  n a  ro z d z ie ­
ra n ie  o o k o l 60 p ro c . i  n a  śc ie ­
ra n ie  o o k o ło  50 p ro c ., n ie  o b ­
n iż a ją c  p rz y  ty m  c ie p ło c h ro n -  
nośc i i n ie  z w ię k s z a ją c  g n io - 
t l iw o ś c i tk a n in y .  U w z g lę d n ia ­
ją c  p rz y  ty m  znaczną o d p o r­
ność s ty lo n u  n a  c h e m ik a lia , 
d ro b n o u s tro je  i  w ilg o ć , m ożna  
p rzypu szcza ć , że z n a jd z ie  on  
sze rok ie  za s tosow an ie  w  p rz e ­
m y ś le  w e łn ia rs k im , zw łaszcza  
do w y ro b u  tk a n in ,  od  k tó r y c h  
w y m a g a  się w y s o k ie j w y t r z y ­
m a ło ś c i w  u ż y tk o w a n iu  (s u k ­
na  p łaszczow e i  m u n d u ro w e , 
tk a n in y  u b ra n io w e , p oń czo ch y , 
s k a rp e ty  itp .) .  (k i)

B E T O N  W Y T R Z Y M U J E
W Y S O K IE  T E M P E R A T U R Y

W  C e n tra ln y m  N a u k o w o -B a ­
d a w c z y m  In s ty tu c ie  U rządzeń  
P rz e m y s ło w y c h  w  ZS R R  o- 
p ra c o w a n o  s p e c ja ln y  s k ła d  b e ­
to n u  o dp o rn eg o  n a  d łu g o trw a ­
łe d z ia ła n ie  w y s o k ic h  te m p e ­
ra tu r .  Za s to so w an ie  o g n io o d ­
p o rn y c h  p ie c ó w  w  h u tn ic tw ie  
znaczn ie  s k ró c i czas in s ta lo w a ­
n ia  p ie c ó w , w y d a tn ie  p rz e d łu ­
ż y  o k re s  ic h  p ra c y  i  u c z y n i ją  
tańszą, (k i)

P rzyk ryw a m y słomą grządki 
ogórków i zapalam y w  sadach 
ogniska, aby ustrzec jab łon ie  
od przemarznięcia.- Pasami la ­
sów ochronnych zasłaniam y 
pola upraw ne od gorących 
w ia tró w  wschodnich. Na k ra ń ­
cach lasów tw o rzym y zasłony 
z w y trzym a łych  i  potężnych 
drzew  liściastych, aby b ro n iły  
przed w ia tre m  swych odzia­
nych ig ła m i braci. B udu jem y 
tam y, aby obron ić przed po­
wodzią nasze wsie i  m iasta.

N ie możemy zabronić zamie­
ci m io tan ia  śniegiem po ste­
pach, ale m ożemy osłonić to ry  
kole jow e d re w n ian ym i p ło ta ­
m i, chroniąc lin ie  ko le jow e od 
zasp.

Podstawiać tarcze pod ude­
rzenia —  oto jeden sposób u - 
n ikn ięc ia  niebezpieczeństwa.

Lecz is tn ie je  także inna m o­
żliwość —  uchylan ie  się od 
w a lk i.

K ie dy  Jej W ielmozność Po­
goda odw o łu je  prze lo t samolo­
tu, pokorn ie  poddajem y się Jej 
rozkazow i. Pozostajemy na 
ziem i, a naw et na w sze lk i w y ­
padek zaciągamy samolot do 
hangaru, aby go w ia tr  nie po­
łam ał.

Zam iast walczyć z burzą na 
morzu, n ierzadko przesiaduje­
m y w  bezpiecznym porcie w  
oczekiw aniu na lepszą pogodę.

Cóż dopiero gdy grozi tro p i­
ka ln y  cyk lon lu b  trąba  po­
w ietrzna. N a jba rdz ie j obyci 
m arynarze szukają ra tu n k u  w  
ucieczce, k iedy  się z n im i spo* 
tka ją .

Jeżeli ok rę t m a silne maszy* 
ny i  jest szybki, może uciec 
przed cyklonem  lu b  trąbą  po* 
w ietrzną.

Trqba powietrzna 
-  największe 

niebezpieczeństwo 
dla żaglowca

O ileż groźniejsza jest trąba 
pow ie trzna d la  żaglowca!

M arynarze patrzą ze zgrozą, 
gdy z n isk ie j chm ury w yc ią ­
ga się ku  m orzu długa, ciem ­
na ręka. Zan im  zdąży ona do* 
tknąć morza, ju ż  na je j spot­
kan ie podnosi się słup wody, 
dosłownie, ja k b y  niebo i  mo­
rze w yc iągnę ły  do siebie ręce, 
sprzym ierzając się przeciw ko 
człow iekow i. Oto ju ż  ręce się 
połączyły. G igantyczny słup 
w ody w iru ją c , )?ędzi po mo­
rzu.

Jest coraz bliżej i bliżej o« 
krętu, Trzeba przed nim ucie­

kać 1 to  uciekać ja k  można 
na jprędze j, bo gdy dosięgnie 
okrę tu , nie będzie pardonu. 
Wsysa i  w ch łan ia  w  siebie 
wszystko —  w y ry w a  nawet 
ry b y  z morza. I  potem ryby  
lecą z nieba.

Przed trąbą  pow ie trzną trze ­
ba uciekać pók i n ie  jest za 
późno. Cóż, k iedy w okó ł panu­
je  cisza morska. Żaden w ia te ­
re k  się nie porusza. Próżne są 
w y s iłk i sternika, ok rę t nie 
poddaje się sterow i i chociaż 
w szystkie  żagle podniesione, 
naw e t pod pe łnym i żaglam i o- 
k rę t nie rusza się z miejsca.

Czy trąba pow ie trzna p rze j­
dzie obok, czy też obejm ie o- 
k rę t?

Ileż  to razy zdarzało się, że 
tr-ąba pow ie trzna zadała śmierć 
okrę tow i?

Uciekać, umykać, u k ryć  się!
Nic^ innego nie  pozostaje 

cz łow iekow i, gdy spotka się z 
ta k im  przeciw n ik iem .

Broń lotnika 
przeciw oblodzeniu

A  oblodzenie w  pow ietrzu? 
Jak z n im  walczyć?

L o tn ik  ma broń przeciw  o- 
blodzeniu.

O tw ie ra  kran  przeciwoblo­
dzeniowy i  na p ia ty  śm igła za­

czyna wylew ać się struga cu­
downego płynu, k tó ry  uw aln ia  
je  od lodu. W łącza pompę, 
k tó ra  wciska pow ietrze w  na- 
gumowane węże, umieszczone 
na skrzydłach, na ogonie i ka­
d łub ie  samolotu. Węże na­
b rzm iew a ją  i  roz ryw a ją  lodo­
wą skorupę.

Może to  jednak nie pomóc, 
jeże li lód na samolocie tw orzy 
się bardzo szybko.

Cóż w tedy  czynić?
W tedy pozostaje ty lk o  je d ­

no — uciekać.
Trzeba ja k  na jszybcie j 

wznieść się w yże j, w y jść  z 
m asywu chm ur do słońca, by 
ono ja k  dobra w różka  obró­
c iło  lód w  wodę.

Każda m in u ta  jest droga!
Pełny gaz!
Nareszcie! P rom ienie słońca 

w pada ją  przez oblodzone okna 
kabiny.

C hm ury pozostały w  dole. 
Samolot, choć jeszcze o k ry ty  
b ia łym  całunem, jest u ra tow a­
ny. Słońce zde jm uje z niego 
całun, zam ienia lód w  wodę.

Jakże często m usi lo tn ik  u n i­
kać w a lk i z Pogodą!

P rzy spotkaniu z burzam i i 
naw a łn icam i, pow in ien ustąpić 
im  uprze jm ie z drog i i starać 
się obejść je bokiem, na k ilk a  
k ilom etrów .

Dlatego lo tn ik  m usi znać na-

w y k i i na row y burz i drogi, 
k tó ry m i one chodzą.

Zając, uciekając nocą przed 
samochodem, nie dom yśli się 
nigdy, że trzeba um knąć w 
bok. O św ie tlony re flek to ram i, 
biegnie przed siebie, ja k  za­
czarowany, aż do u tra ty  sił,

C złow iek ustępuje w  tak im  
w ypadku spokojnie na bok, bo 
w ie, że samochód me skręci za 
n im , lecz pojedzie da le j swoją 
drogą.

Człowiek powiaiea inać 
prawa rzqdzqce pogodą

Jakaż jest droga burzy? Czy 
ma ona jakąś m arszrutę, czy 
są jakieś prawa, k tóre n ią  rzą­
dzą?

Puszkin pisał niegdyś, że 
„D la  w ia tru , o rła  i serca 
dziewczyny nie is tn ie ją  żadne 
praw a“ .

M ów im y  zw ykle  „W o ln y  ja k  
w ia tr “ .

Czy tak  jest naprawdę? Czy 
naprawdę Pogoda to udzielna 
kró low a, k tó ra  niczemu się nie 
podporządkowuje?

Nie — wszystko na świecie 
podlega n iezm iennym  prawom  
przyrody.

P ow inny więc istnieć także 
jakieś prawa dla  ta k ie j samo­
w o lne j Pan i ja k  Pogoda.

M y  zaś pow inn iśm y znać te 
prawa, aby dać sobie z n ią  ra ­
dę, aby burze nie  zatap ia ły 
nam  okrętów , powodzie nie n i­
szczyły nam  m iast, a posucha 
n ie  pa liła  plonów.

N a jw ażnie jszym  problem em  
jest usta lenie czy są jakieś re ­
gu ły  w  tym , co w yda je  się 
nam  na jw iększym  chaosem.

M usim y wiedzieć koniecznie, 
ja k  woda i pow ietrze będą się 
zachowywać ju tro , po ju trze, za 
m iesiąc lub  za trzy  miesiące.

W iedzieć i przew idyw ać — 
oto, co nam koniecznie potrzeb 
ne.

A  wiedzieć trzeba po to,! aby 
przew idyw ać — zaś p rzew idy­
wać po to, aby odparowyw ać 
ciosy.

Wszak ciosy sypią się na 
człow ieka coraz częściej w  
m ia rę  tego, ja k  coraz śm ielej 
to ru je  sobie drogę w  kró lestw ie  
żyw iołów .

Trzeba też nie ty lk o  odparo­
w yw ać, ale i zadawać ciosy.

Człow iek pozostaw iony sam 
sobie jest m a ły  i  słaby. A le  
jeże li m ilio n y  ludz i pracują 
wspóln ie , przedstaw ia ją  razem 
taką  siłę, która potrafi zmie­
niać świat.

Corocznie człowiek odwraca

pług iem  3000 k ilom e trów  k u - 
bicznycb ziemi. Można by z 
n ie j u tw orzyć górę w ie lkości 
E lbrusu. A  wszystkie rzek i 
św iata, pracujące niestrudzenie 
dniem  i nocą, znoszą do morza 
m n ie j w ięcej piętnaście k ilo ­
m etrów  kubicznych gruntu . 
Praca człow ieka jest w ięc 
dw ieście razy w iększa niż 
praca rzek.

Moc w szystkich dźw igów, 
k tó re  pomagają człow iekow i, 
doszła ju ż  do dwóch m il ia r ­
dów kon i parowych. Zaś moc 
w ia tru  na całej ziem i jest t y l ­
ko trzy  razy większa.

Corocznie spala człow iek w  
swoich paleniskach pó łtora 
m ilia rd a  ton węgla, prze tw a­
rzając go w  dw utlenek węgla.

Jeśliby ten dw utlenek w  ca­
łości pozostawał w  pow ie trzu, 
jego zawartość w  atmosferze 
podwoiłaby się w  ciągu p ięciu­
set lat, albo nawet prędzej. 
A tm osfera z iem i stałaby się 
w sku tek tego o w ie le  m n ie j 
przepuszczalna d la  p rom ien i 
cieplnych n iż  obecnie. Z iem ia 
oddawałaby m n ie j ciepła i  je j 
k lim a t sta łby się przez to  cie­
ple jszy o całe cztery stopnie. 
Śnieg ustąp iłby  wysoko w  gó­
ry , a b iałe czapki biegunów 
poczęłyby szybko ta jać  na 
brzegach.

Jednak nie  wszystek dw u tle ­
nek pozostaje w  pow ietrzu. 
W ch łan ia ją  go liście roś lin  — 
dz ięk i tem u pyszniejszą i  bo­
gatszą staje się zielona szata 
ziemi. Pochłania go także w o­
da —- sku tk iem  czego szybszy 
jest proces rozpuszczania i roz­
k ładu  w apn iaków , w ięcej w a­
pna o trzym a morze, bu jn ie jsze 
stanie się życie podwodnego 
św iata i  w ięce j osadu powsta­
nie  na dn ie oceanu.

Oto ja k ie  przem iany może 
w yw o łać w  przyrodzie praca 
ludzka.

C złow iek stał się siłą kos­
miczną.

K ie ru je  już  życiem rzek, bu­
du jąc tam y, kana ły  i  zb io rn i­
k i wody.

Człow iek zm ienia ju ż  plano­
w o oblicze ziemi.

Dorósł do tego, by nie ty lko  
b ron ić  się, ale także atakować 
przy spotkaniu z naw ałn icam i, 
m g łam i i  kurzam i. N ieda leki 
jest ju ż  dzień, kiedy człow iek 
będzie w edług swego uznania 
rozpraszać m g ły  i w yw oływ ać 
deszcze w  czasie posuchy...

Tłum. T. M A L IK

*) P atrz  N r  145, 163, 
„Sztandaru M łodych“ .
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C hłopiec, k tó ry  d rw i z m o rs k ic h  b u rz , u  d o trzy m u ją c  s łów
— p ra c u je  jeszcze w y d a ju ie j d la  O jczyzny

Ś lu b o w a n ia

Henryk Szajrych jest synem 
robo tn ika . Od dziecinnych już 
la t  pokochał morze. M a rzy ł o 
tym , aby zostać rybak iem  i  w y ­
jeżdżać na pełne morze, na po­
łó w  ryb.

Dziecinne la ta  spędził nad 
m orzem , przebyw ał wśród sta­
ry c h  rybaków , p rzys łuch iw a ł 
się ich rozm owom , opowieściom, 
s łucha ł p ieśn i rybackich.

W Polsce Ludowej marzenia 
jego spe łn iły  się. Będąc jeszcze 
m łodym  chłopcem zaczął pracę 
w  Darłowie. Starzy rybacy w i­
dząc u młodego chłopca w ie lką  
zdolność w  rob ien iu  różnych 
sieci i  entuzjazm  do ryb o łó w ­
stwa, otoczyli go ja k  n a jw ię ­
kszą opieką. W krótce  potem 
ko l. Szajrych został p rzy ję ty  
ja k o  rybak  do Państwowego 
Urzędu Rybnego „Korab“ w 
Ustce. Następnegó dn ia  po raz 
p ie rw szy w  swym  życiu w y je ­
cha ł na pełne morze na połów 
ryb. Ńa m orzu zastała ich ku te r 
s ilna  burza, w  czasie k tó re j o- 
m a l nie zatonęli.

Kol. Szajrych nie czuł jednak 
żadnego strachu. Pomagał w  
opuszczeniu ko tw icy , doglądał 
czy m aszyny dobrze p racu ją  i 
czuwał nad n im i razem z tow a­
rzyszami. W ychodził na pokład 
k u tra  i pa trza ł czy sznury nie 
zostały zerwane. Ry-bacy po­
d z iw ia li odwagę młodego 
chłopca.

! Rodzice Heńka chcie li, żeby 
opuścił morze i rzuc ił zawód 
rybaka. O baw ia li się tego n ie ­
bezpiecznego zawodu.

Jakże m ógł jednak Heniek 
opuścić morze, k tó re  tak  ba r­
dzo pokochał. Jakże m ógł ugiąć 
się przed trudnościam i, niebez­
pieczeństwem fa l, burz i sztor­
mów, przed odpowiedzialną, 
trudną  pracą.

Jakże m ógł usłuchać rad ro ­
dziców, k tó rzy  myśląc, że chcą 
dla syna na jle p ie j — ra d z ili mu 
pójść na ła tw iznę, jakże mógł 
tak  po m am insynkow sku ulec 
namowom, u trac ić  zdobyte już  
zaufanie, szacunek starych r y ­
baków. W ytłum aczy ł to rodz i­
com i w yjeżdża ł da le j na m o­
rze. Doskonałe się spisywał, 
spe łn ia ł trudne  zadania, ale... — 
m yśla ł i  w iedzia ł, że może p ra ­
cować jeszcze lep ie j, dać z sie­
bie jeszcze w ięcej. We współza­
w o dn ic tw ie  z lo tow ym  spróbo­
w a ł swoich sił. D la uczczenia 
Z lo tu  postanow ił z łow ić ponad 
plan 8 ton dorszy i  wezwał do

w spółzaw odnictw a wszystkich 
m łodych rybaków . W idziano 
ich, jak w e w czesnych 'godz i­
nach rannych w yjeżdża li nawet 
poza duńską wyspę B ornho lm  
na po łów  ryb, przywożąc zaw­
sze se tk i i tysiące k ilog ra m ów  
dorszy. We w spółzaw odnictw ie 
zw yciężył H eniek Szajrych. Za­
m iast 8 ton dorszy z ło w ił 10. 
Był w  Warszawie na Zlocie 
Młodych Przodowników - Bu­
downiczych Polski Ludowej.

W Warszawie, w radosne dn i 
Zlotu poznał lepiej niż do tych ­
czas wielkość i wspaniałość n a ­
szej Ojczyzny, zrozumiał lepiej 
niż kiedykolwiek nasze histo­
ryczne zadania — budować P o l­
skę socjalistyczną, Polskę, o 
której tak pięknie mówił 
przyjaciel, nauczyciel i wycho­
wawca młodzieży, towarzysz 
Bolesław BIERUT. W warszaw­
skie dni Zlotu poczuł się jeszcze 
bardziej gospodarzem naszej 
Ojczyzny, odczuł jeszcze głębiej 
jak dobrze jest żyć młodym w  
Polsce Ludowej.

„ t łu m n y  byłem  — m ów i kol. 
Szajrych  — że dz ięk i naszej 
o fia rne j p racy  — pracy całego 
narodu, pną się szybko tu górę 
m ury  naszego wspólnego p ię k ­
nego 'dom u  — P olsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej.

D la  ta k ie j P o lsk i żaden w y ­
siłek i żadne poświęcenie nie  
może być za duże. T akie  b y ły  
m oje m yś li, k iedy z g łębokim  
wzruszeniem  ślubow ałem  O j­
czyźnie".

D otrzym u jąc słów  Ś lubow a­
nia H eniek p racu je  jeszcze 
o fia rn ie j dla O jczyzny.

Przed Z lo tem  osiągał 200 proc. 
norm y, teraz postanow ił zw ię ­
kszyć swą w yda jność o 50 proc. 
W  w o lnych  chw ilach  czyta 
książki, dużo czasu poświęca 
rów nież pracy uśw iadam ia jące j 
wśród m łodzieży niezorganizo- 
wanej, k tó rą  zapoznaje ze w ska­
zaniam i i  pracą Związku Mło­
dzieży Polskiej.

STEFAN NOCHCm SKI

I^iigdy n ie  cofnę się z d ro g i, ja k ą  obrałem
— n ió u i Zdzisław  G rzelak przodujący inzorcarz z fabryki im . Karola Świerczewskiego

G dy ja  i  m oich 59 kolegów  
delegatów w ró c iliśm y  po Z lo ­
cie do fa b ry k i,  dow iedzie liśm y  
się, że w ykonan ie  p lanu za 
lip iec  jest zachwiane  — m ów i 
Zdzis ław  Grzelak, wzorcarz Fa­
b ry k i W yrobów  Precyzyjnych  
im . K a ro la  Świerczewskiego w 
W arszaw ie. — Trzeba było ostró 
w ziąć się w  garść i  doganiać 
plan. Przed Z lo tem  pracow a­
łem  bardzo in tensyw nie . Z lo t 
dodał nam  now ych sił, zapalił 
do nowych czynów. W ie lu  z nas 
teraz zostaje d łuże j po godzi­
nach. D zis ia j też n ie  w y j­
dę, zan im  nie oddam 10 
sztuk sprawdzianów. P lan p ro ­

d u kcy jn y  staw ia przed nam i 
duże wym agania. S taram  się 
więc ja k  mogę, aby pracą swo­
ich rą k  udowodnić, że o rgan i­
zacja zetempowska i fab ryka  
nie  zawiodą, się na mnie.

W m oim  oddziale pracu je  du­
żo starszych, doświadczonych 
fachowców. A jednak ja, m ło ­
dy robo tn ik , k tó ry  dopiero w  
tym  roku  ukończył szkołę 
średnią, do rów nuję  im , a nawet 
przekraczając 362 procent n o r­
m y pobiłem  reko rd  takiego asa 
— wzorcarza ja k  Józef Szyma­
n iak, k tó ry  kilkanaście la t p ra ­
cuje w  tym  zawodzie. M am  do­

piero 24 la ta  i  3 la ta  pracuję  
na wzorcowni. Są tacy, k tórzy  
zazdroszczą m i , sukcesów w  
przekraczaniu no rm y i  dobrych  
zarobków. Szczególnie przed  
Zlotem  i teraz, po Zlocie, gdy 
us iłu ję  pracować w ięce j i  le ­
p ie j, gdy moja. praca daje w y ­
n ik i, nasłucham  się od n ich  
różnych docinków  i  żarcików .

K ilk a  dn i tem u ukradziono  
m i zegarek, k tó ry  od dwóch la t 
leżał w  szufladzie sto łu  t każdy 
do niego zaglądał, sprawdzając  
godzinę. Jest to dla mnie  
ogromna przykrość, kup iłem  go 
za pierwsze zarobione p ien ią ­

dze. Dom yślam  się, k to  to z ro ­
b ił. Czy sądził, że przez to na 
chw ilę  opadną, m i ręce? Że 
zniechęcę się do pracy?

K up ię  sobie d ru g i zegarek. 
N igdy nie cofnę się z drog i, ja ­
ką obrałem  i  żadne w rogie p ro ­
wokacje m nie do tego nie zm u­
szą. Zawsze będę postępował 
tak, ja k  przysta ło na członka  
organ izacji zetempowskiej.

Jest k ilk u  m łodych p racow ­
n ików  na naszym oddziale. M y ­
ślę, ie  doryificza pomoc, ja k ie j 
im udzielam , jest n iew ysta rcza­
jąca, trzeba będzie pomyśleć o

sta łe j opiece nad  n im i. Chcę o 
tym  porozm aw iać z Zarządem  
ZMP. M usim y przecież n ie ­
ustannie podnosić swoje k w a li­
fikac je . A  tym  kolegom  dość 
ciężko jes t pracować na ró w n i 
z dośw iadczonym i robo tn ikam i. 
Takie  są na jb liższe m oje za­
m ierzenia.

Tak, ja k  ogrom nie kochani, 
m ój zawód i  n igdy nie  zam ie­
nię go na żaden inny, ta k  ja k  
kocham fab rykę , Warszawę i 
m oją Ojczyznę, ta k  gotów je ­
stem oddać m oje  w szystkie  s i­
ły, aby dotrzym ać słów  Ś lubo­
wania, ja k ie  z łożyłem  Polsce w  
dn iu 22 lipca.

Pomagają w tępieniu chwastów i szkodników
Apel Prezydium WRN w 

Białymstoku o walce z chwa­
stami i szkodnikami roślin 
podchwyciły z zapałem dziew­
częta obozu społeczno-użytecz- 
nego w Kolnie. Dla uczcze­
nia Zlotu w Warszawie i do­
trzymania słów Ślubowania sta­
nęły do energicznej pracy.

Uczestnicy obozu w liczbie od 
40 — 45 osób wspólnie z per­
sonelem wychowawczym o- 
czyścily w dniach 6 — 10 lipca 
br. 3,25 ha pola buraków cu­
krowych w PGR-ze Lachowo.

Podczas pracy wyróżniły się: 
Alina Marcka, Janina Drapa­
ło, Walentyna Burak. W kilka

dni potem dziewczęta z obozu 
społeczno - użytecznego w 
Kolnie dokorfhly lustracji pól 
ziemniaczanych w poszukiwa­
niu stonki.
Koresp. ANTONI KONOPKA 

Kolno
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I I  4  D  I  O
na  d z ie ń  7 s ie rp n ia  1952 r .

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .

W ia d o m o ś c i: ‘ 5.05, 6.00,
7.00, 7.55. 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u ­
z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
d ów , 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y , 8.00 R ad z ie cka  m u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.30 
A u d . d la  o bo zó w  i  k o lo n i i  
le tn ic h , 10.00 P o p u la rn a  m u ­
z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.30 M u  
z y k a  lu d o w a , 10.55 ,,W iosna 
na  z ie m i tu r  Jemeńskie,i“
— ode. re p o rta ż u  B e rd y  
K e rb a b a je w a , 11,15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 W ę g ie r­
sk ie  u tw o r y  p o p u la rn o -ro z -  
ry w k o w e , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 Na s w o js k ą  n u ­
tę, 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
K o n c e r t  m u z y k i sym .f„ 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
17.15 ,,R o m u a ld  T ra u g u t t “ — 
pog. m g r  Zb . Ć w ie k a  z c y ­
k lu :  ,, S y lw e tk i lu d z i p o ­
s tę p u “ , 17.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 17.40 A r ie  i  p ie ś ­
n i k o m p . ro s y js k ic h  w  w y k . 
A . B o .ia no w icz  -  L e w a n ­
d o w s k ie j — m ezzosopran, 
18.00 ,,M ik ro fo n e m  po k r a ­
j u “ , 18.20 D la  każdego  coś 
m iłe g o , 19.20 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży , 19.50 M u z y k a , 20.26 
W ia do m o śc i s p o rto w e . 20.30 
Czeska m u z y k a  lu d o w a , 
20.45 A ud , d la  w s i, 21.00 
Z c y k lu :  ,, N a jw y b itn ie js i  
w spó łcze śn i a r ty ś c i w y k o ­
n a w c y “  — B o ry s  G m y r ia — 
b a ry to n , 21.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 21.30 Na fa l i  h u ­
m o ru  i  s a ty ry , 21.45 A u d . 
l ite ra c k a , 22.15 U tw o ry  sym

fo n ic z n e , 22.30 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .

W ia d o m o ś c i: 5.OS, 6.30,
7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u ­
z y k a  lu d o w i  ró ż n y c h  n a ro ­
d ów , 6.50 M e lo d ie  o p e re t­
ko w e , 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 8.00 R a d z ie cka  m u z y ­
k a  ro z ry w k o w a , 8.30 A u d . 
d la  obo zó w  i  k o lo n i i  le t ­
n ic h , 14.15 P a ra fra z y  w a l­
ców  w  w y k .  E ile e n  Joyce  
i L u d w ik a  K e n tn e ra  — 
fo r te p ia n , 14.30 K o n c e r t  m u  
z y k i p o ls k ie j w  w y k .  C hó ­
ru  i O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
p d. H . D eb ich a , 15.10 
„ B ie r z  rę k a w ic e “  v— o-dc. 
o pow . M . P ro m iń s k ie g o  z 
to m u  p t. „O p o w ie ś c i s p o r­
to w e “ , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e w  w y k . V a sv  P r ih o d y , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16,35 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
17.15 P ieśn i k o m p . ra d z ie c ­
k ic h  w  w y k .  C h ó ru  R ozgł. 
P o z n a ń s k ie j PR , 17.40 M u ­
z y k a , 18.00 D u e t fo r te p ia ­
n o w y  Z . S z a fra n o w e j i  P. 
Łoboza . 18.20 D la  każdego 
coś m iłe g o . 19.00 P ogadanka  
s p o rto w a , 19.15 P ieśn i o ra ­
d z ie c k ic h  rz e k a c h , 19.30 M u  
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„ In s t r u m e n ty  m a z y c z n e “  — 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . J. 
W a ld o r ffa , 20.20 M u z y k a  
p o lska  w  w y k .  O rk . Rozgł. 
B y d g o s k ie j p. d. A . R ez le ­
ra  i W . P a w ło w s k ie g o , 21.26 
W ia d o m o śc i s p o rto w e , 21.30 
M u z y k a  ta neczna , 21,45 
O d p o w ie d z i , ,F a li 49“ , 21.55 
R ep o rta ż  l i te r a c k i,  22.15 P o l 
ska  m u z y k a  ka m e ra ln a , 
22.45 M u z y k a , 23.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y .

! Nowe i piękno
l gmachy szkolne
I  otrzyma młodzież

W całym  k ra ju  trw a ją  przy­
gotowania do nowego roku 
szkolnego. M łodzież rozpocznie 
naukę w  nowych lub  w  w yre ­
m ontowanych budynkach szkol­
nych, k tó re  jeszcze lep ie j, niż w 
la tach ubiegłych wyposażone 

t  będą we wszelkie urządzenia i 
)  pomoce naukowe.
£ M łodzież w o j. katowickiego 
f  o trzym a w  tym  roku 17 nowych 
f  w span ia łych ob iektów  szkol- 
f  nych, dzięki czemu ilość sal 
f  w yk ładow ych  na teren ie w o je- 
f  wództw a powiększy się o da l- 
f  szych 400. Nowe zakłady posia- 
f  dać będą dobrze zaopatrzone 
f  gabinety fizyczne, b ib lio tek i 
f  oraz. sale gimnastyczne. Na te- 
f  renie całego województwa ka- 
A łowickiego kosztem około 15 ml- 
f lionów złotych przeprowadza
I  się obecnie remont 1.262 szkól.

W  w o j. łódzkim rem onty oraz 
prace przygotowawcze w  k i lk u ­
set szkołach m ie jsk ich  i w ie j­
skich dobiegają końca.

W  w oj. rzeszowskim w 89 bu­
dynkach szkolnych kończy się 
przeprowadzanie rem ontów  ka ­
p ita lnych. W  w oj. rzeszowskim  
w  dn iu  Święta Odrodzenia za-. 

i  kończona została budowa 14 uo- 
ł  wych obiektów szkolnych. No- 
t  wowybudowane szkoły przyczy- 
f  n ią  się do znacznego zagęszcze- 
f  n ia  sieci szkół na teren ie tego 
(  ta k  zacofanego i biednego 

■»- przed w o jną  w ojew ództw a.

IMie wypłaca mi wynagradzania
Jestem robotn ik iem . Praco­

wałem  jako fu rm an u G w idona 
Respondka w Poznaniu ul. W i­
nogrady 142. Respondek prow a­
dzi fu rm aństw o w  Warszaw­
skim Zjednoczeniu Robót Inży­
nieryjnych w Poznaniu. Respon­
dek za przepracowany okres 
m ia ł m i w yp łac ić  300 żł, a w y ­
p ła c ił ty lk o  100 zł. Od m aja 
chodzę do niego po resztę pie­
niędzy, ale zawsze m i m ów i, że 
ich n ie  ma. Ja muszę u trz y ­
m ywać staruszkę m atkę, bo moi 
bracia są w W ojsku Polskim . 
Proszę Was pomóżcie m i za ła t­
w ić m oją sprawę.

STEFAN KUCHAREK  
Poznań

Sprawa Stefana K ucharka  nie 
należy do b łahych.1 Jest to wy­
raźna chęć w yzysku młodego 
chłopca przęz pryw atnego w ła ­
ściciela „przedsięb iorstw a". Te- 
ąo rodzaju p ra k ty k i są niedo­
puszczalne w  Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

Redakcja prosi Zarząd Miej­
ski ZMP i Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Poznaniu o 
zbadanie i załatwienie sprawy 
tow. Kucharka.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R . 651

C Z Y  P O T R A F IS Z ?  Je de n  z p ra ­

w id ło w y c h  sposobów  u s ta w ie n ia  h e t 

m a n ó w  w s k a z u je  ry s u n e k :

X
X

X
X

X
X

X

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r . 651 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją:

1) S. B a b ia rz —w . R akszaw a, po w . 
Ł a ń c u t, 2) H . D rz e w ie c k i — S ła w ­
k ó w , u l.  K o ś c iu s z k i 4, 3) L . G o ry la  
— cem . „W y s o k a “ , po w . Z a w ie rc ie , 
4) J. L e p s ik  — w . O pa rzno , pow . 
B ia ło g a rd , 5) W . P odoba  — w . K rz y -  
szko w ice , ow . M y ś le n ic e , 6) S. Rę­
b isz — w . N a r t  S ta ry * p ow . N isko , 
7) M . S iu p ik  — w . S iełesz, pow . 
P rz e w o rs k , 8) T . S obczak — w . D o- 
b ro g o s ty , p o w . P rzasnysz, 9) W .

S u m a ra  — w . Ł o p o ń , p ow . B rzesko , 
10) a . W o b a lis  — w . L a u d a , p ow . 
L id z b a rk .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R . 649

L O G O G R Y F  K O Ł O W Y : O d ra  i  N y  

sa — g ra n ic a  P o k o ju  (obaw a, D a ­

n ia , r u in y ,  a k c ja , I ła w a , N epa l, 

g ro ty ,  s o kó ł, anoda , g a jd a , ra u ty ) .

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  z 

n r. 649 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y ­
m u ją :

1) T . C h m ie le w s k i — S k ie rn ie w i­

ce, u l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o  15, 2) J. C i­

c h o *  -  K ra k ó w , u l.  W y g ra n a  5, 3) 

A . G rą że w ska  — W arszaw a , u l.  N ie - 

b o ro w s k a  5, 4) W . J u n g  — W arsza ­

w a , u l.  G ó rcze w ska  15, 5) Z . K a p e ­

la  — P rzasnysz, u l.  B ie ru ta  12, 6)

W . K o le b a c z  — Ja nó w , u l.  W o ln o ś ­

ci 31, p ow . K a to w ic e , 7) M . R og o w ­
s k i — W is k itk i  k /Z y ra rd o w a , p l. 

W o ln o ś c i 15, 8) B . S am ó l — w . K w ie t  

n ió w k a , u l.  K w ia to w a  10, p -ta  L e ­

g io n o w o  k /W -w y , 9) J . S te rn a l — 

w . B rze zo w a  50, p -ta  D obczyce , pow . 

M y ś le n ic e , 10) J. S n ie g o cka  — W a r­

szaw a, a l. N ie p o d le g ło ś c i 142 a.

0 KRYTYCE, KTÓRA BYŁA POMOCĄ
W jednym  z num erów  „Sztan 

daru Młodych" przeczyta łem  a r­
ty k u ł pt. „Adresujemy do prze­
wodniczących ZP ZMP".

Zain teresow ał on m nie tym  
ba rdzie j, że zaw iera ł k ry ty k ę  i 
m oje j pracy. Złożyło się tak, że 
w czasie kiedy przedstawiciel 
redakcji kontrolował załatwianie 
przez nasz Zarząd listów mło­
dzieży, ja zastępowałem prze­
wodniczącego ZP Oleszka, któ­
ry w tym czasie był na urlopie.

W  a rtyku le  dostrzegłem  k ry ­
tykę  nie ty lk o  towarzysza Olesz­
ka, zarzucano rów nież i rpnie, 
że niezałatwiając spraw m ło ­
dzieży tłumaczyłem się tw ier­
dzeniem, iż inne poważniejsze i 
pilniejsze zajęcia nie pozwalają 
mi na to. W praw dzie odprawy, 
kon ferencje  i w ykonan ie  po le­
ceń ZW, w  okresie przedzloto- 
w ym  szczególnie mocno absor­
bow a ły  naszą instancję  i mnie 
osobiście. N ie mogę jednak po­
wiedzieć, aby absolutn ie nie 
w ystarcza ło czasu na za ła tw ia ­
nie leżących od k ilk u  m iesięcy 
w  naszym Zarządzie lis tó w  in ­
te rw ency jnych , skierowanych 
przez Redakcję. P rzyzw ycza ili­
śmy się do tego, że n a jp ie rw  
w yko nu jem y te rzeczy, k tóre 
zna jdu ją  się pod bezpośrednią 
kontrolą. I chociaż w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach w ysy ła liśm y 
przedstaw ic ie li, w  celu za ła tw ie ­
n ia  spraw y in te rw e ncy jn e j, to 
n igdy nie doprowadzaliśm y je j 
do ostatecznego rozstrzygnięcia.

W  sumie by ło  to niedocenia­
nie głosów kry tycznych  m ło ­
dzieży, zaniedbanie n a jis to tn ie j­
szego zadania, świadczącego o 
stopniu zainteresowania się i 
służenia pomocą m łodzieży przez 
ZP.

Ucząc młodzież walki z biu­
rokratyzmem, sami w tym cza­
sie staliśmy się biurokratami.

Nie rozum ie liśm y, że im  w ię ­
cej będziemy m ie li lis tó w  m ło ­
dzieży, tym  bardzie j będziemy 
z n ią  zw iązani, ty m  lep ie j bę­
dziem y walczyć ze złem. Osobi­
ście zrozumiałem i tłumaczę to 
innym, że niezałatwianie listów 
i bolączek młodzieży bardzo 
nam przeszkadzało, że podry­
wało zaufanie młodzieży do na­

szej instancji, stwarzało warun­
ki odrywania się ‘ nas od mło­
dzieży.

W szystkie skarg i, zażalenia i 
lis ty  m łodzieży w  okresie przed- 
z lo tow ym  przy  w yda tne j pomo­
cy ak tyw u  zostały załatw ione. 
I  tak list tow. Zofii Sendiak, 
przesłany nam  przez redakcję, 
k tó ry  m ó w ił o z łe j p racy ko ła  
ZM P w  Gieraszowicach, gm ina 
Łoniów, został zaraz za ła tw iony 
Teraz ko ło  to, dzięki tem u, iż 
o toczyliśm y je  opieką, ożyw iło  
się znacznie i o słuszne spraw y 
m łodzież bardzo energicznie się 
upomina.

W  okresie przedzlotowym  ko ­
ło to dz ięk i system atycznej po­
mocy z naszej strony wybudo­
wało boisko sportowe, gdzie w  
wolnych chw ilach  m łodzież z 
przyjem nością i  pożytk iem  dla 
zdrow ia spędza czas. Widać tu- 

j taj jak bardzo szkodliwe było 
przetrzymywanie przez nas li­
stów niezałatwionych po 5 mie- 

I sięcy i więcej. Przekonaliśmy się 
na przykładzie tego listu, że 

{ młodzież na ogół ma rację i w 
porę umie zwrócić się do nas, 
tylko my w porę nie chcemy 
jej spraw załatwić.

A rty k u ł,  z k tó ry m  w ys tąp ił 
„Sztandar Młodych" pozw o lił 
nam  w yro b ić  u siebie czujność i 
wrażliwość wobec listów. Zro­
zumieliśmy, że niezałatwiony 

| Ust to sprawa nie tylko jed­
nostki, lecz sprawa całej orga­
nizacji. Wielka więc szkoda, gdy 

| leży on nierozpatrzony, wraz z 
czasem traci na aktualności i 
im później tym ciężej rozstrzyg­
nąć go słusznie i z pożytkiem. 
Przez nierozpatrywanie spraw 
młodzieży traciliśmy jej zaufa­
nie, młodzież mogia mieć wąt­
pliwości co do tego czy jesteś­
my zdolni nią kierować.

Z naszą odpowiedzią na kry­
tykę nie wystąpiliśmy natych- 

| miast, w chwili gdy się ukaza- 
j la przygotowywaliśmy organi­

zację do Zlotu. Wzięliśmy więd 
pod uwagę czynione nam zarzu­
ty, postanawiając w toku kam­
panii zlotowej oczyścić się s 
nich. Zlot pomógł nam i w tym 
miejscu dokonać dużych przeo­
brażeń.

STANISŁAW SKOCKI 
Starszy Instruktor Org. ZP ZMP  

w Sandomierzu

RAZEM Z NASZYMI 

KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

Zygmunta Kolera 
Rawicz

...koło TPPR przy Rawie* 
kim Zakładzie Mechanicz-

J nym nie pracuje wcale, a 
J ZP TPPR nie interesuje się 
J śpiącym kołem?
f  na podst. korespondencji

!
A 
ł  
t

ł
i

*
ł  ...Rada Zakładowa przy 
( kop. „Dymitrow" zabrała 
J z izby chorych odbiornik 
) radiowcy 1 nie wiadomo co 
ł  się z nim stało?
 ̂ na podst. korespondencji 

t  Jana Marszallka
ł
(  i oczekujemy odpowiedzi
J od:
 ̂ — Z. O. TPPR w Pozna-

t  niu
 ̂ — Przewodniczącego Ra* \

t  dy Zakładowej kop. „Dy* J 
(  mitrow" w Bytomiu. f
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Dzięki naszej interwencji
Prezyd ium  Pow ia tow ej 

Narodowej w Krotoszynie 
w iadom iło  nas, iż na skutek za 
żalenia wniesionego przez tow. 
Stanisława Gęnstwa. Prezydium  
M R N  w  Koźminie doprowadzi­
ło do naprawienia rozwalające­
go się domu.

★
Zarząd Wojewódzki ZMP w 

Zielonej Górze zaw iadom ił m s, 
iż Józef Guszpil otrzymał wy­
nagrodzenie za czas. pobytu na 
kurs ie  przewodniczących Zarzą­
dów G m inych ZMP.

★
In te rw e n iow a liśm y  w Prezy­

dium PRN w Górze Śląskiej,
w  spraw ie e le k try fik a c ji gro-

j  mady Glinka. Powiadomiono 
nas obecnie, że gromada ta jest 
ujęta w planie inwestycyjnym 
i w najbliższym czasie zostanie 
całkowicie zelektryfikowana.

★
Zwróciliśmy sie do Zarządu 

Powiatowego ZMP w Sokoło­
wie, o skierowanie do szkoły 
Tadeusza Wasiluka, który sam 
nie mógł załatwić tej sprawy. 
Otrzymaliśmy wiadomości z Z?, 
że towarzysz ten został przyjęty 
do Zasadniczej Szkoły Metalo­
wej w Sokołowie Podlaskim.

Julian Staniek zwrócił się do 
redakcji przedstawiając złe po­

stępowanie i kum oterstw o pra­
cow nika GS ob. Saniocha. Fak­
ty  po sprawdzeniu okazały się 
słuszne i ja k  Komitet Powiato­
w y PZPR we Wioszczowie do­
nosi Sanioch został zwolniony i  
pracy i wykluczony z Partii.

★

Henryk Lipiński prosił nas o
zwrócenie się do Obwodowego 
Urzędu Poczt i Telekomunika­
cji w celu spowodowania wyda­
wania przez pocztę pokwitowa­
nia za wpłacone składki ZMP. 
O trzym a liśm y obecnie odpo­
w iedź z k tó re j w yn ika , iż zo­
stało wydane takie zarządzenie.

R. B.

Rady
po-

Radzieccy studenci — poloniści
w W arszaw ie

Pierwsza rzecz, jaka  rzuca się 
w  oczy w  ty m  poko ju  — to 
m nóstwo po lskich książek i cza­
sopism. K s iążk i leżą na stole, 
na krzesłach, na fo te lach i  na 
kanapie. Na grzbietach książek 
odczytujem y ty tu ły  —  „Z aga­
dnienia językoznaw stw a", „S ło ­
w n ik  rosy jsko -po lsk i", „D zie ła  
M ick iew icza“ ... Obok —  ostat­
nie num ery „N ow e j K u ltu ry “ , 
„Tw órczości“ .

Jesteśmy w  pokoju, za jm ow a­
nym  przez k ie row n iczkę grupy 
studentów radzieckich, przeby­
wających obecnie na praktyce 
w  Polsce. S tudenci c i s tud iu ­
ją  po lon is tykę na U n iw ersytec ie  
Len ingradzk im . Nauka trw a  5 
la t. Szósty ro k  p rzew idziany jest 
na p ra k tykę . Teraz w łaśnie 
p rzyb y li on i do Polski, aby w y ­
specjalizować się w  języku  po l­
skim , bezpośrednio zapoznać się 
z naszym kra jem , zwyczajam i, 
ludźm i, lep ie j opanować w  p ra k ­
tyce nasz język.

— Co spowodowało, że w y b ra ­
liśc ie  w łaśnie język  po lski? — 
py tam y sympatyczną k ie ro w n i­
czkę grupy, W ierę Zołotową.

— Do stud iowania po lo n is tyk i 
sk łon iła , nas chęć poznania w a­
szej bogatej lite ra tu ry  p ięknej, 
poznania h is to r ii waszego dz ie l­
nego narodu, k tó ry  ta k  mężnie 
s taw ia ł czoła najeźdźcy h it le ­
row skiem u. U  nas, w  k ra ju  ra ­
dz ieck im  zainteresowanie dla 
P o lsk i wzrasta coraz bardzie j. 
S p rzy ja ją  tem u. mocne w ięzy 
przy jaźn i, łączące oSa nasze na­
rody oraz coraz ba rdz ie j zacie­
śniająca się współpraca gospo­
darcza i ku ltu ra lna . Dzieła k la ­
syków/ i  pisarzy po lskich cieszą 
się w  ZSRR w ie lk im  powodze­
niem. Ostatnio ukazało się w ie ­
le dz ie l w  tłum aczen iu na ję ­
zyk rosy jsk i.

— A  ja k ie  macie zam iary na
przyszłość?

— Po złożeniu egzaminów j 
dyp lom ow ych będziem y p raco- i

w a li bądź ja ko  tłumacze, bądź 
jako  w yk ładow cy języka po l­
skiego w  szkołach. Obecnie na 
U n iw ersytec ie  W arszaw skim  siu 
chamy w yk ładó w  z lite ra tu ry , 
językoznawstwa itp . Poza ty m  
przygotow ujem y się ju ż  us iln ie  
do końcow ych egzaminów, p i­
szemy nasze prace dyplom owe.

W  Polsce jesteśmy od lu ­
tego i zam ierzam y ju ż  w kró tce  
opuścić gościnną polską ziemię. 
W  czasie naszego pobytu zw ie­
dz iliśm y Nową Hutę, K raków , 
Oświęcim , poznaliśm y Warsza­
wę. jes teśm y zachwyceni tem ­
pem budow n ic tw a oraz ilością 
nowych budow li. Cały k ra j tę tn i 
gorączkowym  życiem. A  W ar­
szawa — rośnie i p iękn ie je  do­
słownie w  naszych oczach.

Nasza rozm owa toczy się w  
języku po lskim . K ie row n iczka  
g rupy studentów , W iera Z o ło - 
towa, m ów i ju ż  p łynn ie  po po l­
sku.

L. M.

— Chodźcie no tu ta j — zaw oła ł na
czeladników. — Coście m ów ili?  C iesie l­
sk i syn — do k ro k w i ty lk o  zdatny, do 
ciesielki. A  to co — ciesielka?

O bejrze li pudełko oblane szkliw em  
z ło tawej p o litu ry , pod k tó rą  gra ły 
ciemne sęczki czeczotu. Zasępieni pod­
nos ili w ieko, badając wykończenie 
w  środku, zawiasy, zameczek... Jeden 
ty lk o  Ja w orn ick i zauważył z przeką­
sem:

— Połysk za mocny. O le ju  pewnie 
nachiapał, potem fo rn ir  całk iem  się 
spoci.

— Spoci? Ja bym chciał, żebyś ty  się 
spocił, to by ten kredens błyszczał. To 
ma być poler? — py ta ł się, idąc do k re ­
densu Jaw orn ickiego. — Ten chłopak 
lep ie j robi. Muszę go przestaw ić na 
lepszą robotę.

Szczęsny z lą k ł się, że da m u robotę 
czeladnika Co innego pudełko, a co 
innego w ie lk ie  p ły ty  na d rz\y i i boki 
szaf, kredensów, biblioteczek. Zagadnął 
o to m ajs tra  po fa jrancie .

— Nie bój się — uspokoił go Czer- 
wiaczek. — N a jp ie rw  dam ci do zrobie­
nia dziesięć s to jaków  na kw ia ty , po­
tem szafki, a potem... E, co tam  gadać. 
S ta ra j się ty lk o  ja k  dotąd i  py ta j, k ie ­
dy nie wiesz...

D opią ł swego. Czeladników podpę- 
dził, a Zocha za p iękne pude łko po­
głaskała go po zw ięd łe j, pomarszczonej 
twarzy.

N a jb liższe j soboty Szczęsny dostał 
podw yżkę o cztery złote i  nareszcie 
napisał do ojca, że zdrów  i  żyw, żeby 
m u nic nie przysyłać, bo się dobrze 
urządził.

Czeladnicy poszli z n im  na ugodę, 
zdradzając n iek iedy  drobne sekrety 
m eblowego fachu, uczn iow ie poważali 
gb przezornie, bo może niezadługo zo­
stać czeladnik iem  i  k tó ryś  z n ich zna j­
dzie się pod jego ręką. A  co do m a j­
s trow e j, to  im  bardzie j Szczęsny by l 
dla n ie j o p rysk liw y , tym  ona stawała 
się grzeczniejsza.

N iedzielę spędzał zw yk le  u Babury. 
C zyta li razem k u r ie r , p ic h c ili,  w  ładne 
dn i szli na Powązki, gdzie w  cien iu  l ip  
i kasztanów leża ły  w szystk ie  B abury : 
da lekie i  b lisk ie , n iebo rak i i  znacz­
niejsze z prow izorem  na czele. Przed 
każdym  grobem Babura przystaw ał, 
s trzepyw ał na te prochy jakąś sen­
tencję i  dale j czyn ił przegląd um a r­
łych, opow iadając Szczęsnemu, ja k  ży li 
i  co po n ich zostało. S iedział potem na 
ławce przed w łasnym  z góry zapłaco­

nym  grobem, rozm yśla jąc na głos o ży­
c iu  i  śm ierci.

—1 To wcale n ie  jest ła tw e  — m aw ia ł
— przeżyć ja k  człowiek...

M ia ł nareszcie słuchacza, nie czuł się 
samotny, Szczęsny rów nież — dlatego 
s łucha ł c ie rp liw ie .

Pew nej n iedzie li, obudziwszy się 
w  komórce, u jrz a ł nad sobą niebyw ałe
— jak ieś słońce nienasycone. O tw orzy ł 
małe kw adra tow e okienko i  pełną p ie r­
sią w ch łan ia ł m a jow y w ia tr , przepo jo­
ny zapachem k w ia tó w  z Powązek. 
Starszy pan w  kam izelce pom achiwał 
szmatą na papow ym  daszku i  gołębie 
w z b ija ły  się w yże j i  w yże j, rozp ływ a ­
jąc się w  b łękic ie , k tó ry  olśniewa zu­
pełn ie inaczej, gdy człow iek nagle so­
bie uśw iadom i, że ma dziewiętnaście 
lat,! Że m łodość schodzi ja k  przed­
nówek.

W yb ieg ł na podw órko, n ie  wstępując 
do m a js trow e j po śniadanie, ale ona go 
zauważyła i  przez okno zawołała.

W  m ieszkaniu Czerw iaczków zastał 
stół św iątecznie zastaw iony: i  szynka, 
i  nóżki, i  ciasto, i  w iśn ia k  po środku.

—  N ie  w iedzia łem , że dziś pan i im ie ­
niny...

—  N ie  szkodzi. N iech pan siada.
Szczęsny usiadł, z czapką na ko la ­

nach.
—- Proszę m i to oddać.
Zabra ła  czapkę, pow iesiła  na w ie ­

szaku w  przedpokoju.
— W ypraw iam  im ie n in y  — ot, tak 

sobie, na n iby . M ąż znów gdzieś po­
szedł, a ja  się zbuntowałam . Ja także 
będę się b a w iła ! I  na pana czekałam,

żeby się nareszcie rozmówić. Muszę 
pana o coś zapytać.

— Ale o co?
— Dlaczego pan mnie nienawidzi?
Szczęsny wzruszył ramionami.
— Wcale nie nienawidzę. Po co pani 

mówi takie rzeczy?

—• Bo pan m nie un ika . N ie  odpo­
wiada... a lbo ta k  jakoś z pogardą czy 
ze złością — sama n ie  w iem . Co ja 
panu złego zrobiłam ? Może jestem na­
prawdę zła, to niech pan powie.

W  różowym  p ikow anym  szlafroczku 
w ydaw a ła  się jeszcze ładniejsza. Prze­
gięła się przez stół, oczekując odpowie­
dzi z rozchy lonym i ustam i, a usta m ia ­
ła  ja k  serduszko — drgające, w ilgotne.

—  Ja do pan i m a js tro w e j nic nie 
mam. Raz przygadałem , bo jedzenie 
by ło  złe.

—  A  czy pan zauważył, ja k  się po­
p raw iłam ? Już nie  go tu ję  na ło ju , ale 
na słonin ie. I  wczora j na ko lac ję  by ły  
pu lpety.

— Rzeczywiście, pu lpety.
— To wszystko przez pana. Ja bym  

chciała, aby pan m nie szanował i... t ro ­
chę lu b ia ł. Może byśm y w y p ili na 
zgodę?

— Możemy...
W iśn iak b y ł bardzo mocny. Szczęsne­

mu, k tó ry  p raw ie  nie znał a lkoholu, 
oczy zw ilg o tn ia ły  i  w  ga rd le  go za­
drapało.

—  Pan pozwoli. Z jem y razem śnia­
danie... Może nóżki?

—  Niech będą nóżk i — zgodził się 
Szczęsny i  całą uwagę s k u p ił na chrza­
nie z ćw ik łą , żeby b roń  Boże obrusa 
nie zachlapać.

N ie  w iedzia ł, ja k  się ma zachować, 
n igdy przecież n ie  b yw a ł na podobnych 
przyjęciach, nie znał towarzystw a 
m łodych dziewcząt. W c ina ł więc nóżki, 
a m a js trow a  opow iadała, ja k  on i się

kochali, ten don Cybalgo z donną Roza- 
lindą , ja k  on i się ładn ie  zab ili w  „K o ­
m ecie" na C hłodnej — bardzo porządne 
k in o  — dlaczego pan tam  nie chodzi?

— Bo m ało jeszcze zarabiam , i  ojcu 
chcia łoby się pomóc.

—  N nno tak, ale... Może szyneczki. 
I  za pana dobre serce!

Znów  w y p ili.
— Ten Cybalgo ma tak ie  same oczy. 

Czy pan zab iłby  z m iłości?
— Zabić? Co to  znaczy „zab ić“ ! — 

i  ciach nożem szynkę przez pół.
— Boże, ja k i pan dz ik i!
I  nak łada jąc m u now y kaw ałek 

(„z tłuszczem pan lu b i czy bez?“ ) — 
m ów iła , co człow iek nosi w  sercu, gdy 
chodzi ty lk o  do „K o m e ty “  i  na Kerce- 
lak. A  potem p rzym iln ie :

— Pójdzie  pan Szczęsny ze mną do 
k ińcia? Ja fundu ję !

— Pójdę. A le  co do fundy, to ]a 
m a js trow e j fundu ję !

— Proszę m nie tak  nie nazywać. 
Czy n ie  można zwycza jn ie — Zosia?

— Można i tak.
— A  w ięc zdrow ie Zosi i  Szczęsnego!
Z każdym  w y p ity m  k ie liszk iem  sta­

wała się coraz bardzie j rozmowna, w y ­
lewna, serdeczna. Szczęsny odw ro tn ie  
— m ilk ł,  posępniał, bo n igdy nie  w i­
dzia ł z b liska  tak ich  oczu an i ust, an i 
jedw abnej ha lk i, pod k tó rą  przecież... 
- — Nastaw ię patefon. Będziemy ta ń ­

czyć. będziemy dziś szaleć, co, panie 
Szczęsny?

—  K ie dy  ja  tańczyć nie um iem .
(c. d. n.)
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Zdobywca trzech z ło tych m e d a li na X V  Igrzyskach O lim p ijsk ich , kpt. E m il Z atopek, 
ze swoją m ałżonką Daną, m is trz y n ią  o lim p ijską  w  rzucie oszczepem —  w  otoczeniu 
ch ińskich  delegatów w o jskow  ych na uroczystości obchodu Dnia A rm ii Czechosłowac­
k ie j w  październ iku  ub. r. Z  lew e j najlepszy biegacz ch iń sk i —  Chao Hsuen-hung.

Foto —  CZECH OŚRODEK

Siatkarze przed mistrzostwami 
świata w Moskwie

W drugiej połowie sierpnia rb. odbędą się w Moskwie mistrzostwa świata w piłce siat« 
kowej drużyn żeńskich 1 męskich.

Obecne zawody będą drugimi z kolei mistrzostwami świata w konkurencji męskiej; na­
tomiast zespoły żeńskie staną po raz pierwszy do walki o najwyższy tytuł mistrza świa­
ta, (dotychczas bowiem w konkurencji kobiet odbywały się jedynie mistrzostwa Europy).
W  przededniu te j na jpo­

w ażnie jsze j im prezy s ia tka r­
sk ie j w a rto  przypom nieć so­
bie  w y n ik i dotychczasowych 
m is trzostw  Europy i św iata o- 
raz  udz ia ł w  n ich  drużyn po l­
skich.

P ierwsze m istrzostw a Euro­
py, ty lk o  w  ko n ku re n c ji mę­
sk ie j, odby ły  się w  Rzymie w  
.1948 r., bez udzia łu  Polaków.

W  następnym  roku  odbyły 
się w  Pradze pierwsze m i­
strzostwa św iata w  konkuren-

Rum unia, 5. F rancja , 6. Wę­
gry, 7. Holandia.

Rok 1950 przyn iós ł w ie lk i 
sukces naszej d rużyny żeń­
sk ie j, k tó ra  pokonała wreszcie 
drużnę CSR i zdobyła w icem i­
strzostwo Europy, przegryw a­
jąc ty lk o  z niepokonaną d ru ­
żyną Zw iązku Radzieckiego, 
ponownym  m istrzem  Europy. 
M istrzostw a odby ły  się w  So­
f i i ,  a dalsza kolejność drużyn 
żeńskich by ła  następująca: 3. 
CSR, 4. B u łgaria , 5. Rum unia,

c j i  m ęskie j oraz pierwsze m i- Węgr y_ N ie pow iodło się na- 
Etrzostwa Europy drużyn żeń­
skich. Mistrzostwa te zakoń­
czyły się wielkim triumfem 
drużyn radzieckich, które za­
jęły w swoich konkurencjach 
pierwsze miejsca. Doskona­
łe zespoły gospodarzy m u­
s ia ły  się zadowolić ‘ ty tu ­
ła m i w icem istrzów , dalsze 
m ie jsca za ję ły  w  konku ­
re n c ji mężczyzn: 3. Bułga­
ria , 4. R um unia, 5. Polska, 6.
F ranc ja , 7. W ęgry, 8. W iochy,
9. Bęlgia, 10. Holandia. W  kon­
k u re n c ji kob ie t: 3. Polska, 4.

tom iast naszym zawodnikom , 
k tó rzy  przegra li w szystkie 
spotkania i za ję li ostatnie, 6 
miejsce. T y tu ł m istrza Europy 
zdobyła pewnie drużyna ra­
dziecka; na drug im  m iejscu 
uplasowała się drużyna cze­
ska, przed W ęgram i. Bułgarią , 
R um unią i Polską. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, że dru­
żyny radzieckie w turnieju
tym nie oddały przeciwnikom ^?*ec^Jeg0 * krajów demokra
nawet jednego seta, w yg ryw a ­
jąc wszystkie gry w  stosunku 
3:0.

W y n ik i  pierw szej k o n k u r e n c j i  
Krajow ych Z a w o d ó w  S p a d o c h r o n o w y c h

' 5 b m . zakończona  zosta ła  p ie rw -  r (C W S pad), k tó r y  u z y s k a ł m a - 
gza k o n k u re n c ja  K ra jo w y c h  Z a - I k s y m a ln ą  Ilo ść  p u n k tó w  — 275. 
w o d ó w  S p a d o c h ro n o w y c h  — s k o k i j D ru g im  b y ł Ł o b o d a  (C W Spad) — 
z  w y s o k o ś c i 400 m  do k o ła  o ś re d - 224 p rzed  K ra s ic k im  (A e ro k lu b
n ic y  100 m .

W  k la s y f ik a c j i  p od s taw ą  b y ł  s ty l 
s k o k ó w  i d ok ła d n o ść  ła d o w a n ia . 
N a  26 s ta r tu ją c y c h  w  te j k o n k u ­
r e n c j i  s k o czkó w  s k la s y f ik o w a n y c h  
io s ta ło  23.

LL. — W ro c ła w ) — 208 p k t . ,  G o łę ­
b ie w s k im  (A e ro k lu b  LL. Rzeszów) 
i L e w a n d o w s k im  (A e ro k lu b  L L  
B ydgoszcz).

P ie rw szą  z k o b ie t b y ła  F ra n k e  
(C W S pad), k tó ra  z a ję ła  d z ie w ią te

P ie rw s z e  m ie jsce  z a ją ł W ó jc ik  i m ie jsce , u z y s k u ją c  190 p k t.

1400 juniorów na obozach sportowych
S e k c je  G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l ­

t u r y  F iz y c z n e j, k o rz y s ta ją c  z o- 
k re s u  le tn ic h  w a k a c ji zo rg a n iz o ­
w a ły  w  l ip c u  i  s ie rp n iu  10 obo ­
z ó w  sp o rto w o  -  s z k o le n io w y c h  
d la  ju n io ró w  i  ju n io re k .  O bozy 
te  p rzeszko lą  w  su m ie  ok . 1.400 j 
m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  z te re n u  ca- i 
le g o  k r a ju  i  w y ło n ią  n a jle psze  | 
m ło d e  ta le n ty ,  k tó re  u z u p e łn ią  \ 
naszą k a d rę  n a ro d o w ą .

O bozy  rozm ieszczone  są w  n a j-  j 
p ię k n ie js z y c h  o k o lic a c h  naszego I 
k r a ju .  o b e jm u ją  one n as tę ou - 
.iące d y s c y p lin y  s n o p o w e : p iłk ę  
nożną  i  ręczną , s ia tk ó w k ę , ko s z y ­
k ó w k ę , te n is , le k k o a t le ty k ę , p ły ­
w a n ie , n a rc ia rs tw o , sz e rm ie rk ę  i  
boks . U c z e s tn ic y  o bozów  m a ją  I 
za p e w n io n ą  fa c h o w ą  o p ie kę  t r e -  | 
n e ró w  i  d z ia ła c z y  s p o rto w y c h .

N a jw ię k s z a  ilo ś ć  obozów  szko le - I

n io w y c h  d la  ju n io ró w  i  ju n io re k  
zos ta ła  z o rg a n izo w a n a  w  S ie ra k o ­
w ie  w  w o j.  p ozn a ń s k im . W  l ip c u  
o d b y ł się ju ż  ta m  obóz p i ł k i  rę cz ­
n e j, w  k tó r y m  w z ię ło  u d z ia ł 30 
ju n io ró w  i  30 ju n io re k .  W  s ie rp ­
n iu  o dbędz ie  s ię  w  S ie ra k o w ie  
obóz s z k o le n io w y  d la  m ło d y c h  k o ­
s z y k a rz y  1 le k k o a tle tó w .

N a jw ię k s z ą  d o tych czas  lic zb ę  
ju n io ró w  p i ł k i  nożne j z g ro m a d z ił 
obóz s z k o le n io w y  w e W ro c ła w iu , 
k tó r y  ro zpo czą ł s ię  p ie rw szeg o  
lip c a  i t rw a ć  będzie  do  15 s ie rp ­
n ia . B ie rz e  w  n im  u d z ia ł r e k o r ­
dow a  ilo ść  550 ju n io ró w . Obóz 
te n  p o d z ie lo n y  zo s ta ł na t r z y  t u r ­
n u s y , z k tó r y c h  k a ż d y  t rw a  po 
2 ty g o d n ie .

N ie  z a p o m n ia n o . ró w n ie ż  o te n i­
s is ta ch . d la  k tó r y c h  z o s ta ły  z o r­
g a n izo w a n e  t r z y  o b o z y  s zko le ­

n io w e : w  W e jh e ro w ie  i Sopocie
d la  ju n io ró w , a w  U s tro n iu  d la  
ju n io re k .  o b o z y  te  t r w a ły  od 
1 — 20 lip c a , p rze szko lo n o  na n ic h  
48 z a w o d n ik ó w .

W  G iż y c k u  tre n o w a ó  będą w  
s ie rp n iu  n a rc ia rz e . N a  obóz te n  
zos ta ło  p o w o ła n y c h  40 ju n io ró w  z 
ró ż n y c h  zrzeszeń s p o r to w y c h  i  30 
z L Z S -ó w . W  Ż e rk o w ie  zo rg a ­
n iz o w a n y  b ęd z ie  obóz d la  p ły w a ­
k ó w , w  M rą g o w ie  d la  p ię ś c ia rz y  1 
w  Z a ko p a n e m  d la  s z e rm ie rz y . 
Z a ję c ia  na ty c h  obozach  o d b y w a ­
ją  się zg od n ie  z p ro g ra m e m  u s ta ­
lo n y m  p rzez  odnośne  s e k c je  
G K K F -u .

J a k  w ie c  w id z im y , o k re s  le tn i n ie  
zo s ta ł z m a rn o w a n y  je ż e li  cho ­
d z i o pod n o szen ie  k w a l i f ik a c j i  
s p o r to w y c h  naszych  n a jm ło d s z y c h  
z a w o d n ik ó w . SL

W  ubieg łym  roku  m is trzo­
stwa Europy odby ły  się w  Pa­
ryżu, Polska była reprezento­
wana ty lk o  przez drużynę żeń­
ską, k tó ra  u trzym a ła  ty tu ł w i­
cem istrza, zdobyty w  Pradze. 
Należy jednak zaznaczyć, że 
drużyna czechosłowacka nie  
startowała.

T y tu ły  m is trzów  Europy zdo­
b y ły  raz jeszcze drużyny ra ­
dzieckie, przewyższając zde­
cydowanie pozostałe zespoły. 
Kole jność drużyn żeńskich by­
ła następująca: 1. ZSRR, 2. 
Polska, 3. Jugosławia, 4. F ran ­
cja. Na dalszych m iejscach 
znalazły się d rużyny W łoch i 
H o land ii. Podobnie jak w  
roku 1950 drużyny radziec­
kie zdobyły mistrzostwo be* 
straty seta.

Jak w idać z powyższego ze­
staw ienia, dotychczasowe mi­
strzostwa to jedno pasmo 
triumfów drużyn Związku Ra­

cji ludowej i nie zanosi się, 
aby stan ten m ia ł ulec zm ia­
nie  podczas zbliżających się 
m istrzostw  w  M oskwie. Przo­
dująca pozycja drużyn ra­
dzieckich jest niezachwiana.

Fachowców w te j dziedzin i« 
sportu ju ż  teraz in tryg u je  za­
gadnienie systemu, ja k im  bę­
dą g ra ły  drużyny radzieckie. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że 
trenerzy radzieccy z roku na 
rok wprowadzają nowe ele­
menty do gry, czyniąc grę w 
siatkówkę coraz bardziej a- 
trakcyjną.

LEONARD M ICH NIEW SK I

Wszyscy obrońcy pokoju -  wszyscy Francuzi
woiczq o wolność

dla aresztowanych patriotów  z Talony
Pod tytułem „Spiskowcy“, dziennik „Humanite“ ogłasza artykuł Francois Billoux demaskują­

cy antykomunistyczne, prowoka cje rządowe oraz ich związek z ogólną polityką rządu Pinay‘a.
Naw iązując do oskarżeń o 

„fjp is e k “  przeciwko kom unistom  
i in n ym  prześladowanym  p a trio ­
tom  francusk im , Francois B il-  
lo u x  pisze: W  istocie rzeczy 
chodzi o in n y  spisek, k tó ry  rze­
czywiście istn ie je . Jest to spi­
sek rządowy pod dyktatem ame­
rykańskim — spisek przeciwko 
pokojowi, wyrażający się w od­
rzuceniu propozycji radzieckich 
w sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu Niemiec, prze­

ciwko integralności terytorium 
francuskiego przez tzw. „euro­
peizację“ części Lotaryngii, 
przeciwko naszej niepodległości 
narodowej przez wydawanie 
okupantowi amerykańskiemu 
portów, węzłów kolejowych, 
lotnisk, koszar, przez zdradzanie 
mu tajemnic gospodarczych i 
tajemnic obrony narodowej. 
Jest to zarazem spisek przeciw ­
ko w a runkom  bytu mas pracu­
jących, przez b lokowanie plac,

No próżno...
Im  częściej pa trio c i niemiec-y 

cy w  Niemczech zachodnich  
w ystępu ją  przeciw ko Adenaue- 
ro w i i  jego zbrodn icze j p o li­
tyce, im  częściej p ro testu ją  
przec iw ko  am erykańsk im  p rz y ­
gotowaniom  do w o jn y  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , F o l- 
ską, k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej, im  częściej i  g łośn ie j 
rozlega  się w  okupowanej 
przez im p e ria lis tó w  T r iz o n ii 
hasło „a m i go hom e" i  słowo  
po kó j —  tym  ba rdz ie j w yszu­
kane m etody p ro w o ka c ji i roz­
pę tyw an ia  h is te r ii w o jenne j 
stosują p o ję tn i uczniow ie H i t ­
le ra  z W aszyngtonu i  jego 
spadkobiercy z Bonn.

W  sw e j an typoko jow e j kam ­
p a n ii faszyści spod znaku do­
la ra  i sw astyk i w yko rzys tu ją  
szeroko is tn ie jący w  T riz o n ii 
tzw . ' „p ro b le m  przesiedleń­
ców ".

Zorganizowanie rękam i b y ­
łych  pachołków  H itle ra  i  za 
am erykańskie  pieniądze w  
rocznicę podpisania U k ładu  

Poczdamskiego rew iz jon is tycz­
nych im prez „d n ia  o jczyzny" 
(Tag der H e im at) w  zachod­
n ich  Niemczech i  zachodnim  
B e rlin ie  jest tego jeszcze je d ­
nym  dowodem.

C zw arty  ju ż  raz od zakoń­
czenia w o jn y  h itle row scy po- 
grobowcy urządzają za ame­

rykań sk ie  do la ry  obchody 
„d n ia  o jczyzny“ . Na próżno je d ­
nak boński m in is te r do spraw  
przesiedleńczych Lukaschek  
d rz f się: „J e ś li przesiedleńcy 
nie powrócą do sw ej ojczyzny, 
(czytaj po lskich ziem zachodn.) 
przestanie istn ieć Europa i  cy ­
w ilizo w an y  św ia t“ . Na próżno 
„ rz ą d " z Bonn urządza w ys ta ­
w y  pod nazwą „N iem iecka o j­
czyzna na wschodzie“ , a Z w ią ­
zek M łodzieży Niemiec 
W schodnich pod jego opieką 
otw ie ra  „szko ły  osadnicze“ , w  
k tó rych  synorcie i  c ó rk i prze­
siedlonych N iem ców m ają  
przygotow yw ać się do germa- 
nizow ania s łow iańskich ziem. 
Dzisie jszym  spadkobiercom  
tra d y c ji zakonu krzyżackiego, 
któ rzy  w  B rem ie ods łon ili u- 
roczyście h istoryczną p ły tę  ka­
m ienną ze znakam i tego za­
konu, w a rto  przypom nieć sm u­
tn y  koniec, ja k i spotka ł h it le ­
row sk ich  krzyżaków  podczas 
osta tn ie j w o jn y  św iatow ej.

N ie w iodą się spadkobier­
com H itle ra  rew izjon istyczne  
m ąnew ry, tak  ja k  na n iepow o­
dzenie skazane są wojenne  
p lany  im p e ria lis tó w  i  ich s łu ­
gusa Adenauera. Dziś granicy  
poko ju  na Odrze i  Nysie b ron i 
nie ty lk o  naród po lski. B ron i 
go rów nież przeważająca część 
narodu niem ieckiego, (z. m.)

ru inę  chłopstwa, niszczenie po­
kojowego przemysłu i handlu. 
Jest to równocześnie spisek 
przeciwko swobodom dem okra­
tycznym  i ko n s ty tu c ji przez 
wprowadzenie reżim u p o lic y j­
nego, godzącego nie ty lk o  w  ko* 
m unistów , lecz rów nież we 
wszystkich obrońców pokoju.

A u to r podkreśla, że faszyzacja 
ustro ju  potrzebna jest rządowi, 
k tó ry , czując ja k  g ru n t usuwa 
mu się spod nóg, pragnie zdła­
w ić  opór k lasy robotniczej i ca­
łego ludu pracującego przeciw ­
ko zbro jen iom  Niem iec zachod­
nich, przygotow aniom  wojen - 
nym  i nędzy. W  tym  celu rząd 
ucieka się do k łam stw  i prow o­
kac ji. Po znanym  orzeczeniu 
Izby Oskarżeń należało oczeki­
wać, że w in n i nadużycia w ła ­
dzy m in is trow ie  spraw  w e­
w nętrznych. i  spraw ied liw oś­
ci, je ś li nie sam prem ier, 
podadzą się do dym is ji. T ym ­
czasem spisku ją  oni nadal. 
Na ich polecenie sędzia Ja- 
cęuinot skon fiskow ał w Pary­
żu no ta tk i osobiste Duclos oraz 
pozw o lił p o lic ji am erykańskie j 
na sporządzenie fo toko p ii i na 
ogłoszenie sfałszowanych w y ją t­
ków  w  prasie, a sędzia Roth w 
Tułonie próbu je zmontować p ro­
ces na w zór am erykański.

To, co uknuto  w  Tulonie, nie 
jest byn a jm n ie j m ałą loka lną 
sprawą —  kończy Billoux. W szy­
scy obrońcy pokoju i wszyscy 
Francuzi, potępia jący bezpra­
w ie  po licy jne  zainteresowani są 
w  tym , aby w rzód tu lońsk i 
oczyszczony został ja k  na jszyb­
ciej. Wszyscy obow iązani są w y ­
stąpić w  obronie pa trio tów  z 
Tulonu, podobnie ja k  b ro n ili 
Duclos i Stila. A pe lu jem y do 
wszystk ich robo tn ików , do 
wszystk ich dem okra tów  i repu­
b likanów , do wszystk ich obroń­
ców pokoju, aby zjednoczyli 
swe w y s iłk i dla osiągnięcia tego 
celu. N iechaj powstaną wszę­
dzie kom ite ty  chroń y swobód 
dem okratycznych, k tóre zn iw e­
czą zakusy fab ryka n tów  „s p i­
sku“  1 zwrócą wolność pa trio ­
tom z Tulonu.

R o zstrzyg n ięc ie  k o n k u rs u
Międzynarodowego Związku Studentów
W ydzia ł prasy i in fo rm a c ji 

M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów  ogłosił w y n ik ł kon­
kursu rozpisanego w  r. ub. przez 
czasopismo „M iędzynarodowe 
W iadomości S tudenckie“ , będą­
ce o fic ja ln ym  organem MZS 
K onkurs  dotyczył najlepszego 
u tw o ru  poetyckiego lu b  prozy 
Względnie fo to g ra fii poświęco­
nych tem atycznie walce o po­
kó j oraz o lepsze w a ru n k i nau­
k i i życia m łodzieży ' studenc­
k ie j.

Ju ry  konkursu , w skład k tó ­
rego w chodzili m. in. — Nazim 
Hikmet, Juan Marineilo, V. Ncz-
vał i inn i, przyznało pierwszą 
nagrodę studentow i wydzia łu 
filo logicznego U niw ersyte tu  w

Czungezingu — Lu Bin-szanowi
za opowiadanie pt. „Areszt“, po­
święcone, walce studentów  chiń­
skich przeciwko reż im ow i kuo- 
m intangowskiem u

Pierwszą nagrodę przyznano 
również studentow i un iw ersyte­
tu w Sorbonie Jose Sempru- 
raowi (repub likańska H iszpa­
nia) za poemat poświęcony Lo- 
pezowi Raimundo. Ponadto 
pierwszą nagrodę za fo tog ra fię  
przyznano studentow i w ydz ia łu  
geograficznego un iw ersyte tu  w  
Cam bridge za zdjęcie, dokona­
ne podczas b ru ta ln e j napaści 
żołdaków am erykańskich na u - 
czestników Światowego Z lo tu  
M łodych B o jow n ików  o Pokój, 
k tó rzy  udaw ali się do Berlina.

Dziennik „Prawda“ o żałosnej 
komedii „wyborów prezydenta'

w Korei południowej
5 bm. odbyła się w Korei po­

łudn iow e j wyreżyserowana przez 
„ tr iu m w ira t am erykański“  — 
ambasadora USA Mueeio, do­
wódcę „w o jsk  O NZ“  Clarka i do­
wódcę V I I I  a rm ii am erykań­
skie j w  Kore i van Fleeta — fa r­
sa „w yborów  prezydenta“ .

Opisując atmosferę faszystow­
skiego, policyjnego terroru , w 
k tó re j dykta to rzy  amerykańscy 
odgryw ają  w  K ore i po łudniow ej 
komedię „w yborów  prezydenta“  
korespondent „P ra w d y “  Tka­
ezenko przytacza w ie le  przyk ła ­
dów ak tyw ne j i zdecydowanej 
działalności pa trio tów  koreań­
skich, występujących przeciwko 
inscenizowanym na wzór ame­
rykań sk i „w yb o rom “ . Tkaezenko 
podkreśla, że kam pania bo jko-

tu „w yborów  prezydenta“  przy­
jęła w  Korei po łudniow ej tak ie  
rozm iary, że Muccio, C larka, 
van Fleeta i ich m arione tk i o- 
garnęła panika.

W okręgach wyborczych pa­
tro lu ją  dzień i noc oddziały po­
lic ji.  Van Fleet pod pretekstem  
„m anew rów  ćw iczebnych“  ścią­
gnął do Pusanu i Seulu oddzia­
ły  wojskowe. Do portów  w  Pu- 
sanie i Inczon zaw inęło k ilk a  
am erykańskich okrę tów  w o jen ­
nych.

Taka jest — pisze w  zakoń­
czeniu Tkaezenko —  atm osfera 
„spokoju i bezpieczeństwa“ , w  
k tó re j dykta to rzy  zza Oceanu 
aranżują żałosną komedię „w y ­
borów prezydenta“  K ore i połud­
niowej.

P O D Z I Ę K O W A N I E
Wszystkim Organizacjom, Instytucjom, Przedsiębiorstwom, Za­

kładom Pracy oraz osobom, które pomagały w pracach przygoto­
wawczych 1 w czasie trwania Zlotu, Komitet Organizacyjny Zlotu 
Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej, składa 
tą drogą serdeczne, gorące podziękowanie.

KOM ITET ORGANIZACYJNY ZLOTU  
MŁODYCH PRZODOWNIKÓW  

WARSZAWA

Kanał Turkmeński 
pokona pustynię...

W 1950 r. Rada Ministrów 
ZSRR powzięła uchwałę w spra­
wie „Budowy Głównego Kanału 
Turkmeńsklego Amu-Daria — 
Krasnowodsk i nawodnienia 
ziem położonych w południowej 
części Kaspijskiej Równiny Za­
chodniej Turkmenii, nad dol­
nym biegiem Amu-Darii oraz 
w  zachodniej części pustyni 
Kara-Kum“. Realizacja tego gi­
gantycznego planu zmieni przy­
rodę i gospodarkę wielb rejo­
nów Azji Środkowej.

Giówny Kanał Turkmeński 
ma użyźnić około 1.300 tys. ha 
pustynnych ziem. Poza tym w 
pustyni Kara-Kum nawodnione 
zostanie ok. 7 min. ha piasków. 
Powstaną tutaj olbrzymie pa­
stwiska kołchozowe i plantacje. 
Na trasie kanału długości 1.100 
km. zostaną wybudowane elek­
trownie wodne, które dostar­
czą łaniej energii elektrycznej 
przedsiębiorstwom przemysło­
wym, miastom i kołchozom.

Pomimo ogromnego zakresu 
prac, zostaną one zakończone 
w przeciągu 5 lat — w r. 1957.

W ciągu półtora roku zbudo­
wano już osiedla i drogi, kom­
binat obróbki drzewa, liczne 
przedsiębiorstwa i instytucje 
kulturalno-socjalne.

Główny Kanał Turkmeński 
nie będzie jedyną arterią wod­
ną, która powstanie w pustyni 
Kara-Kum. Wokół kanału .zosta­
nie zbudowana olbrzymia sieć 
nawadniająca długości ponad 
60.090 km.

Na pustynnych dotąd zie­
m iach rozw in ie  się hodow la ba­
w e łny i innych  k u ltu r  zbożo­
wych, powstaną potężne ochron­
ne pasy leśne j  ochronne pasy 
przeciwko piaskom pustynnym  
itp .

T u  —  w  samym środku pu­
styn i K a ra -K um , ju ż  na jesieni 
ub. r. zasadzono na próbę p ie rw  
sze drzewa. Na wiosnę zasadzo­
no ich 250 tys. Stąd właśnie zie­
lone pasy ochronne rozpoczną 
sw'e natarcie w głąb pustyni.

Rozszerza się fro n t prac w  
Turkmenii Zachodniej, gdzie
powstaje now y ośrodek przem y­
słu budowlanego —  m iasto K a - 
zandżik. Pół roku  tem u w y ty ­
czano dopiero lin ie  przyszłych 
u lic. Obecnie budu je  się całe 
dzielnice domów m ieszkalnych, 
drogi, przedsiębiorstwa przem y­
słowe, in s ty tu c je  ku ltu ra ln e , 
tw o rzy  się bazę energetyczną.

W  roku  bieżącym rozpoczną 
się podstawowe prace p rzy  ko ­
paniu kanału. P rzyw ieziono już 
tu  o lb rzym ią  ilość sprzętu, ko ­
parek, buldożerów itp . Załoga 
budowniczych ko le i żelaznej za­
kończyła budowę to ru  ko le jo ­
wego od Urgencza do Tachia- 
Tasz i  przygotow anie p lacu bu ­
dowy, co znacznie u ła tw iło  i  
przyśpieszyło dostawę sprzętu i  
ładunków . Wkrótce już rozpo­
cznie się regularna komunikacja 
pasażerska na trasie Moskwa — 
Tachia-Tasz,

opr, W , S.

T ransport ładunków  na teren  
budowy odbyw a się nie ty lk o  
po rzece A m u -D a rii, ale ró w ­
nież pociągami na specjalnie  
w ybudow ane j l in i i  ko le jow ej. 
Na zdjęciu  —  w yładunek no­
w ych maszyn na dw orcu to ­

w arow ym .
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Na trasie kanału budu je  się 
osiedla d la  budowniczych. Na 
zdjęciu  — części składanych  
domów, nadeszłe do Kazan- 

dżiku.

W  re jon ie  Kun la -U rgenczskim  
zasiewa się drzewa saksauł, 
które pow strzym ają ruch p ia ­
sków na terenach budowy K a ­
nału. Saksauł wysiewa się z 
„o k rę tó w  p u s tyn i“  — w ie l­

błądów.

Tito i  jego szajka w  świetle faktów
T ito  na czele sw o je j k l ik i 

zd ra jców  narodu jugos łow iań­
skiego coraz bardzie j zaprzeda­
je  k ra j w  niew olę am erykań­
skiego im peria lizm u , pogrążając 
naród w  coraz głębszą nędzę i 
narzucając mu coraz o k ru tn ie j­
sze pęta. Każdy dzień przynosi 
w ciąż nowe fak ty , świadczące 
o nikczem nej działalności kata 
narodów  Jugosław ii i jego pod­
łe j szajki. Oto n iektóre  z tych 
fa k tó w :

Wyznawcy otomowej 
demokraci

Niedawno T ito  ośw iadczył: 
„Nie mamy nic przeciwko ja­
kimkolwiek środkom stosowa­
nym przez zachód w celu obro­
ny zachodniej demokracji“.

T ito w sk i kam ra t Dapczewicz, 
ta k i sam, ja k  i jego pan sługus 
im peria lis tów , uzupe łn ił to zda­
nie  m ów iąc: „Bylibyśmy radzi 
otrzymać pewną liczbę bomb 
atomowych i zrobić z nich do­
bry użytek“.

Bom by atomowe — oto czego 
pragną titowscy zbrodniarze, 
k tó rzy  h itle ro w sk im i metodami 
gnębią lud, którzy Jugosławię 
p rzem ien ili w jeden w ie lk i obóz 
koncen tracy jny, otoczony d ru ­
tam i kolczastym i, najeżony w ię ­
zien iam i, Banda titow ska coraz 
bardzie j boi. się gniewu ludu 
jugosłow iańskiego. patrzącego 
na rozw ó j k ra jów  dem okracji 
ludow e j i Zw iązku Radzieckie­
go. T itow cy  chcie liby świat 
Utopić we k rw i. aby jeszcze le­

p ie j w ysług iw ać się swoim  pa­
nom —  im peria lis tom .

Na co idzie trzy czwarte 
budżetu

W listopadzie 1951 roku T ito  
zaw arł układ, w o jskow y z USA. 
W yda tk i na zbro jen ia  wzrosły. 
Budżet w o jenny  Jugosław ii w y ­
niósł w  tym  roku  210 -m ilia rdów  
dynarów, co rów na się 3/4 ca­
łości budżetu państwowego. 3/4 
budżetu Tito składa w hołdzie 
podżegaczom wojennym. 210 m i- 

I łia rd ó w  dynarów  wyciśnię tych 
z k rw i i potu ludu Jugosław ii 

| przeznacza T ito  na przygotowa- 
[ n.e do w o jny.

Tito za brau wyprzedaje 
fabryki

Angie lska burżuazyjna gaze- 
i ta „M anchester G uard ian“  do- 
| niosła, że T ito  o trzym ał od 
j  A n g lii o lb rzym ie  ilości sprzętu 

wojennego na sumę 3 m ilionów  
250 tysięcy fun tó w  angielskich.

| Płaci za to robo tn ik  jugosło­
w iańsk i swoją niewolniczą p ra­
cą w fabrykach i kopalniach, 
k tó rych  w łaścic ie lam i znów sta­
lą się obcy kap ita liśc i. W ostat­
n im  roku ponad 609 przedsię­
biorstw przemysłowych i han­
dlowych w Jugosławii przeszło 
w ręce kapitalistów angielskich 
i amerykańskich.

Robotnik fugoslowiański 
niewolnikiem 

kapitalistów
Wyższy urzędn ik titow sk i 

Lekow icz ośw iadczył niedawno:

„Początkowo robotnicy musieli 
przedłużać pracę o godzinę, po­
tem o dwie, a teraz pracują po 
dwanaście godzin dziennie“.

A m erykańska gazeta „New 
Y o rk  T im es“  donosi, że ceny 
ubrań, obuw ia itp . są tak wyso­
kie, iż  'robotnicy nie mogą so­
bie pozwolić na ich kupno. Wie­
le tow arów  dostępnych jest je­
dynie dla titow sk ich  dygnita rzy. 
Robotnicy zarabiają około 10 
centów dziennie, co wystarczy 
zaledwie na nędzne wyżywienie 
jednej osoby. Rodziny rob o tn i­
cze głodują.

Dolary z krwi i potu
A m erykan ie  popierają p o lity ­

kę T ito , ponieważ przynosi im  
ona wysokie zyski. T ito  o trzy ­
m uje od A m erykanów  pożycz­
k i, pozwalające m u utrzym ać się 
u w ładzy. Pożyczki te zwraca­
ją  się Am erykanom  z dużym 
procentem. Gazeta im peria lis tów  
am erykańskich „N ew  Y ork  He­
ra ld  T rib u n e “ s tw ie rdz iła , że 
„każdy dolar amerykański, wy­
dany w Jugosławii, przynosi 
Amerykanom podwójny zysk“. 
Tak, przy pomocy T ito , A m ery­
kanie rabu ją  naród jugosło­
w iański.

Armia SS-manów
Przyjaźń jest wzajemna. 

Niemcy zachodnie zwolniły po­
nad 50.000 czetników i ustaszów 
(faszystów jugosłowiańskich), a
titow sk i H im m le r — Rankowicz 
oświadczył, że wstąp ią oni do 
wojska. A  tymczasem z a rm ii 
jugos łow iańsk ie j zwolniono już 
tysiące oficerów  -  pa trio tów  i

osadzono ich w więzieniach i 
obozach.

Krótko I zwięźle
.Tito pragnie mleć w armii 

jak najwięcej faszystów i tym 
podobnych zbrodniarzy, chociaż 
nie chwali się tym przed świa­
tem. Czynią to jednak za niego 
Amerykanie. Niedawno w sena­
cie USA senator Fulton rzuc.i 
pytanie, czy reżim Tito jest 
trwały? Odpowiedzi udzielił mi­
nister spraw zagranicznych USA 
Acheson, mówiąc: „Tak długo 
Tito pozostanie u władzy, jak 
długo zdoła utrzymać swoje 
wojsko po naszej stronie“. 
Prawda, jakie to proste.

Minister Acheson zapomniał 
jednak o narodach Jugosławii. 
A może woli raczej o tym nie 
myśleć?

Konstytucja, której 
autorem był Mussoiini
Tito narzuca narodowi jugo­

słowiańskiemu faszystowska

konstytucję , opartą dokładn'e 
na wzorach faszystowskie j kon ­
s ty tu c ji w łosk ie j M ussolin iego.

Naród jugosłow iański trac i 
prawo wyborcze. Posłów w  je­
go im ien iu  w yb ierać będą „K o ­
m ite ty “  (bez w ą tp ien ia  t ito w - 
skie).

Rada Narodowości zastąpiona 
zostanie przez Radę Producen­
tów  (czyli kap ita lis tów  i  obszar­
ników).

Zam iast rządu będzie u tw o ­
rzone 40-osobowe Prezydium  
Narodowe, dokładnie według 
wzoru W ie lk ie j Rady Faszy­
stowskiej.

Dla siebie T ito  zarezerwował 
urzędy: prezydenta re p u b lik i i 
naczelnego. wodza. On to w y ­
łącznie ma praw o reprezento­
wać państwo w  stosunkach z 
zagranicą, przewodniczyć pre­
zydium , koordynować pracę ko­
m ite tów  (m in is terstw ) i w yda­
wać dekrety.

Tyle  zarezerwował dla siebie 
sam T ito , a nahód jugosłow iań­
ski rezerw uje dla niego szubie­
nicę.

Zebra ł L. T.
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